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Partya bałkańska.
1 'rezjdcn l gab inetu  rum uńskiego. p. Rra- 

uanu , uśw iadczył wczoraj politykom , dom aga­
ją, yru .się inooilizat yi. iż k roku  tego w  chwili 
obecnej nie uw aża za w łaściw y, ani potrzebny. 
P rzyczyny  zachow ał d la  siebie, m otyw ując 
tajem nicę potrzebam i bezpieczeństw u p ań stw o ­
wego. W y n ik a  stąd , że łańcuch  dem onstracy j 
zbrojnych, zaczęty przez B ułgaryę i G recyę, 
nie pow iększy się na razie o nowre ogniwo. 
M ilitarnie rzecz biorąc, odm owa p. B ra tianu  
niewiele waży na szali wobec fak tu  iż arm ia 
rum uńska jest daw no  na stopię daleko  w yż­
szej, niż w pokoju i mobilizowmć się ab  ovo 
nic po trzebuje. Z politycz,nego stanow iska n a ­
tom iast m uszą być słowa rum uńskiego  prem ie- 
<a brane jak o  oznaka, iż w B ukareszcie nie 
uw aża sie na razie m obilizacyi B ułgaryi za 
py tan ie , na k tóre  rum uński rozkaz uruchom ie­
nia w inien być odpowdedzią. T ak  w zięła go 
G recya; R um unia uw aża w idocznie, iż nie po­
trzebuje  głosu zabierać. Chwila in terw ency i — 
m ówił p. B ratianu —  nie nadeszła.

Dla czego nie nadeszła? — tego prem ier ru ­
m uński nie w yjaśnił. Ze śm iercią B ism arka 
zakończyła  życie i jego m etoda bru talnej p ra ­
w dom ówności. a  dyp lom acya w róciła  do sw ych 
daw nycłi m etod u k ry w an ia  myśli za  pom ocą 
słów, a  często do u k ry w an ia  słowam i, że myśli 
b rak  w ogóle. P . B ra tianu  przew yższa jed n ak  
tajem niczością sw ych w szystk ich  bałkańsk ich  
kolegów' i |)osuw a ,ą  ta k  daleko , iż n iety lko  
E uropa, lecz w łasny jego k ra j zdaje się nie 
w iedzieć, czego w łaściw ie rząd  p ragn ie?  W ie 
tó  może jeden  p. Costineseu, w ielki s trażn ik  
koronny' kas speku lan tów  zbożow ych, lecz 
w iadom ościam i sw em i nie dzieli się z nikim . 
Opinii europejsk iej, zarów no po stron ie  dwtt- 
piZym ierzą, jak czw órporozum ienia pozostają  
w rażenie zam ętu  i chw iejnej nieszczerości, k tó ­
ra  puciąga za sobą zw ykle jedno  następstw o: 
niezadow olenie obu stron , k tó re  pragnęło  sie 
rów nom iernie zadowolić an tycznym  sposobem  
Pytyi.

A tym czasem  sy tu acy a  na B ałkanie zaczyna 
powmli jęd rn ieć  w w yrazistsze k sz ta łty , k tóre  
w y łan ia ją  się z do tychczasow ej am orfii. W jdy- 
w a na- to  obfitszy  strum ień w iadom ości od 
s trony  czw órporozum ienia. Bez przerw y m nożą 
się pogłoski, jakoby  en ten te  zam ierzała w ysa­
dzić w ojska w  Saloniki i to w znaczniejszej 
liczbie, a słychać naw et, iż w ylądow anie ma 
objąć także  w ybrzeże a lbańskie . Jak im  byłby 
eel tego k roku? Przy odpowiedzi na to p y ta ­
nie wpadam y w chaos tak tó w , z k tó rego  lii- 
sto rya dopiero wyłowi przyczyny i sk u tk i, aby  
je  od siebie oddzielić. D oraźne e te k ty  każdego

z tych w ydarzeń dadzą  się wszakzc ocenić 
bez w zględu na ich przyczynow y ze sobą zw ią­
zek i one to w łaśnie /.ac/.\ liaju powoli w y ja­
śniać i oczyszi zać obraz B ałkanu z mgieł, ja ­
k ie go zasnuw ały.

F ak tem  wiec jest nasam przód półurządow o 
stw ierdzonym  ze ..trony tu reck ie j, przez głos 
„Tanina*-, że ofenzyw a m ocarstw  cen tralnych  
na Serbię, zapow iedziana urzędow o, nie ma 
na celu przebicia się przez Serbię i p rzejścia  
przez B ułgaryę na pomoc D ardanellom , jak  to 
u trzym yw ała  prasa czw órporozum ienia. A kcya 
ta  m usi więe mieć cel inny-. F ak tem  jes t n ie ­
m niej pewnym , że o w ysadzeniu  w ojsk czwór- 
perozum ienia w Saloniki m ówią już n iety lko  
dzienniki parysk ie  i londyńskie , ieez i p. E. 
Grey w Izbie gmin złożył ośw iadczenie g o to ­
wości pom ocy dla Serbii, g d y b y  była z a a ta ­
kow aną przez B ułgaryę. S tało  się to  onegdaj, 
w formie niem al uroczystej, tak , że wieści
0 korpusie  poniucniczym  do Niszu n ab ra ły  no­
wej, znacznej wagi.

P od  kątem  tych  zupełnych nowości inaczej 
też może p rzedstaw iać się m obilizacya B ułga­
ryi, jako  fak t polityczny. K ierow ać nią m ogła 
zarów no m yśl zagarn ięcia  M acedonii serbskiej, 
ja k  rów noczesna chęć p rzekroczenia W ardaru
1 zagrożenia kolei m iędzy Saloniki a Miszem, 
gdyby kolej ta  m iała przewozić żołnierzy 
i działa czw órpurozum ienia ku  sto licy  serbskiej. 
W  tak im  razie Grecya-, stanąw szy  na  stopie 
w ojennej, zam ierzałaby  bronie n ie ty lko  t r a ­
k ta tu  bukaresz teńsk iego  jako  tak iego , ale dro­
gi korpusów  pom ocniczych angielsko-trancu- 
skich, k tó re  szłyby do Serbii. To, co w yda­
w ało się na razie zatarg iem  w ew nętrznym  
państw ' bałkańsk ich  i przekleństw em  złego 
czynu, dokonanego w Bukareszcie w roku 
1913 —  to może ju tm  zdem askow ać się jako  
gra w ojskow a czwóq>orozumienia i dw uprzy- 
m ierza, w k tó re j B u łgarya  i G recya m ają  rolę 
pionków  pom ocniczych A tak  B u łg srjr  na S er­
bię by łb y  n ie ty lko  próbą odzyskania  należnych 
je j ziem, lecz także  ak tem  w ojennym  po s tro ­
nie m ocarstw  cen tra lnych . W ystąp ien ie  Gre- 
cyi przeciw  tem u, wyszłoby nie ty le na obronę 
tra k ta tu  bukaresz teńsk iego , do czego przym ie­
rzem. z Serbią jest rzekom o zobow iązana, ile 
na pom oc czw órpoiozum ieniii w akcy i na  fron­
cie serbskim . In te res  domowry bałkańsk i byłby 
pozorem  — in teres św iatow y czw órporozum ie- 
n ia  Isto tną  causa proxim a o sta tn ich  m oliliza-

cyj-
W każdym  razie sir E. Grey przemówił tak  

w yraźnie, jak  gdyby  do Anglii nie doszła jesz­
cze była ow a pobism arkow ska m etam orfoza 
pow ro tna  dyplom acyi europejskiej. W yrażniej- 
szemi od słów tyeli mogą być ty lko  czyny —-

o tych  jednak  dotychczas pozytyw nego nic nie 
wiemy, poza niejasim m i pogłoskam i o dokona 
nem  już rzekom o w ysadzeniu na ląd w ojsk 
ezw órporozum ienia w Saloniki. <jży w innym ! 
niedalekim  porcie greckim . Na spraw dzenie s it;1 
te j wieści trzeba czekać przedewsz} stkiem . 
a to  ze w zględów  tak  m ilitarnych, jak  p o lity ­
cznych. Co do pierw szych jasneinby się stało, 
iż front serbsk i będzie w najbliższej p rzyszło ­
ści w idow nią bardzo w ażnych w ydarzeń, co 
do drugich, neu tra lność  G recyi zm ieniłaby! się, 
z chwilą przepuszczenia w ojsk en ten te  przez 
jej te ry to ryum , na rolę s trony  wuijującej, chy­
ba, że w A renach zapragn ięto , b y  prow adzić 
n iew dzięczną wr tym  razie, bo zbyt p rze jrzystą  
grę zgw ałconej neutralności.

Ale je s t jeszcze i trzecie w yjście z sy tuacy i. 
To, w k tórem  m obilizacya b u łg arsk a  p rzed sta ­
w iłaby się nie jak o  chęc isto tnego  a ta k u  na 
Serbię, czy p rzerw an ia  kolei m iędzy Miszem 
a  Saloniki, lecz jakc  osta tn i a tu t  w grze d y ­
plom atycznej między Sofią a czw.órporozu- 
mtoniem: jak o  nacisk  na en ten te , ab y  zm usiła 
Serbię do oddan ia  terenów  m acedońskich  ich 
praw ym , lecz w B ukareszcie w ykw itow anym  
w łaścicielom . Ceną za to. ustępstw o może być 
po stron ie  B ułgary i obietnica, że pozostanie 
neu tra lną , naw et gdyby  w ojska angielsko- 
francusko-w łoskie p łp ię ły  przez G recyę ku 
Miszowi

W takm  razie dyplom acya b u łg a rsk a  odnio­
słaby  sukces po tężny  w swrej prostocie. To 
samu czw órporozum ienie. k tó re  ofiarow yw ało 
jej niedaw no M acedonię serbską  i to  po w oj­
nie, w zam ian za zaatakow an ie  T urcyi, te raz  
oddałoby  jej te  sam e tereny  natychm iast — 
za s;fmą neu tralność. P. R adosław ów  ńy-rby 
w ów czas najzręczniejszym  stanow czo graczem  
w p a rty i b a łk ań sk ie j, a m iliony, jak ie  zary zy ­
kow ał przez niobdizacyę, przyniosłyby  zysk 
iście ru letow y.

W atma; furze Warszawy.
(Po rozwiązaniu C. K. O - -  Szkolni, two bez konfli­
ktu. — Szkoły i asymilatorzy. — W sadach. — O kon­
wencję haską. — Ńędza w przemyśle. — Dwa punkty 

■(Biuotmi.żoJod t:|(J — "Kinjzptw

„D ziennik B erliński1- o trzym uje z W arszaw y 
szereg  inform acyj, sięgających  w  psychologię 
chwili. Oto ich treść:

W dziedzinie czysto politycznej góru je  oczy­
wiście nad  w szystkiom  fak t rozw iązania C en­
tra lnego  K om it, Obyw-atelskiego przez w ładze 
niem ieckie, k tó re  m usiało się odbić przykrem  
echem , ale i ten fak t nie stanow i może jesz­
cze objawm decydu jącego . Przejście, choćby 
nieostateczne, pod now ą w ładzę ta k  w ielkiego 
środow iska, nie może z n a tu ry  rzeczy obyć się 
bez pew nych rozdźw ięków , już choćby d la te ­
go, że obydw ie strony , i rządząca i rządzona, je ­

szcze ;.ie nie znają: to  też rozdżwńęków nie 
brak. ale nie p rzesądzają one jeszcze przyszło­
ści. W każdym  razie w stolicy stosunek  tych 
dwóch stron do siebie nie jest jeszcze ta k  za­
ognionym , ja k  toby można przypuszczać wobec 
rozw iązania K om itetu  C entralnego przez w ła­
dze. W tak  w ażnej dla W arszaw y dziedzinie i 
szkolnictw a ludow ego konflik tu  niem a, szkoły  | 
e lem entarne zostały  o tw arte  z językiem  w yk ła­
dow ym  polskim ; społeczeństw o byłoby  copra- 
wda pragnęło , żeby tensam  języ k  został dla za­
sad y  uznany za obow iązkow y i dla -szkół ży­
dow skich, ale wobec i tak  w ięcej niż n iew y­
raźnego zachow ania się m as żydow skich, nie 
jest ta  kw estya  dla żyw iołu poiskiego zasadn i­
czą i conajw yżej ubolew a szczerze nad w yklu­
czeniem  języka polskiego ze szkół żydow skich 
ty lko  niezbyt liczna grupa t. zw. asym ilaiorów . 
Co do szkół w yższych k o n flik ty  nie są niem o­
żliwe, ale na razie jeszcze się nie zaznaczyły , 
ja k  rów nież w dziedzinie p rasy  politycznej, k tó ­
ro cenzurze prew encyjnej nie podlega, cieszy się 
w zględną sw obodą i m usi uw ażać ty lk o  na  j>e- 
w-ne obostrzenia nieodłączne od czasów' w ojen­
nych.

B ardziej tru d n ą  jest już kw estya  sądow nic­
tw a. Żywioł polski p ragną łby  z n a tu ry  rzeczy, 
aby  po usunięciu rządów  rusyfikacy jnych  ję ­
zyk polski na polskiej ziemi odzyskał należne 
mu praw a; z d rugiej s trony  sw oją drogą p rzy ­
znać trzeba, że ustaw a przew idziana dla W ar­
szaw'}' jest co do używ ania języ k a  polskiego 
znacznie życzliw szą, aniżeli o rdynacye zaprow a­
dzone np. w Łodz" i że w tym  specyalnie pu n k ­
cie postępow anie w ładz niem ieckich nie w y­
kracza przeciw ko literze  konw encyi haskiej. 
D la b rak u  m iejsca nie m ożem y tu  już  w choazić 
w' szczegóły tej spraw y, k tóra  przechodziła juz 
różne fazy, ale to  zaznaczyć trzeba  i w-olnu, 
iż i tu  nie je s t w ykluczoną kom prom isow a kom - 
b inacya, um ożliw iłoby to  palestrze  warszaw*- 
skiej w stąpienie do now-ych sądów , k tórem i 
w ładza niem iecka ence zastąp ić  św.eżo, po ty l­
ko tygodniow em  funkeyonow aniu . rozw iązane 
polskie sądy  obyw atelskie.

N atom iast wiszą nad  W ais Ławą, jak  zreaztą  
i nad calem  K rólestw em , dwa zasadnicze kon­
flik ty , nie w ynikające ze zlej woli te j lub  owej 
strony! lecz raczej z ogólnej sy tuacy i, konflik ­
ty  ostre, brzem ienne w pow ażne następstw a.

Otfenzywi u  Zisludzii,
Sn.

Na tym  olbrzym im  froncie rozgorzała  od 
k ilku  dni francusko-ang ielska oi en żyw a. Je -

JA N  K A SPROW ICZ.

Z  cyklu „Księga ubogich
(Serwa dalsza, i osta tn ia).

IV.
O starow iem e m elodye,

0  bogom odlne organy!
Słucham  was dzisiaj, ja k  daw niej,
I)o głębi rozm iłow any.

Przychodzę pod zrąb zczerniały  
M odrzewiowego kościoła
1 słucham , jak  glos mnie odw ieczny 
Do w ielkich w yznań woła.

P rzy tu lon  do lipy  stu le tn ie j. 
Oszołom iony je j wonią,
Ulegam świętymi urokom ,
Co w pieśni organnej dzwonią.

Zda mi się, że w  je j potędze 
O dzyw a grom  się znowu,
G dy 'IV órca  nadaw ał k sz ta łty  
Swemu płodnem u Słowni.

Że w tych przycichłych ak o rd ach
0  jakżeż czekam  ja  na nie! —
O dzyw a się Jeg o  serdi czne
1 fc h  k sz ta łtó w  um iłow anie.

’ s^ ję , zagubion w przedw ieczn,
" ak  dusza się m oja przem ienia, 

źądża poryw a,
Akie ją  wznoszą pragnienia,

rzuconej m ym  rekom ,
_ ciąłbym  ulepić ja dzieło, 

o serce by m iało organne,
0 z niego p ta z ą te k  wzięło.

^ ie m :  uie dorów na-ci ono 
P raw dzie  Pierw&zego M istrza,

i i

AK odbijać ją  będzie,
J a k  niebo w oda najczystsza .

Obciąłbym , ażeby  się miłość 
Spełniała w' tw orzącej duszy,
B y oczy je j by ły  o tw arte  
I zawsze o tw arte  uszy.

W iem: nie dorów na-ci ona 
Jeg o  wszeohw idnej m iłości,
Ale ku Źródłu swojemu 
Iść będzie jako  najprościej.

1 oto. gdy w w iejskim  kościele 
O rgany  brzm ią rozm odlone.
Ja  z jarzm em  tych  p ragnień  moich 
W Jego  w ędruję stronę.

Przy tu lon  do lipy stu letn iej,
Na lany spieszę nad  zdroje,
Z pól .Jego zbieram  m at ery  ał 
Ma czyn sw ój, na dzieło swoje.

Czasem  mnie kłos zastanow i. 
N ajpłońsza zatrzym a traw a,
Lub fali jeziornej dalekie 
W spom nienie wpoprz.ek mi staw a.

I w ów czas mi się w ydaje  —
O dum o, idąca z Boga! — .
Ze miłość m oja ta k  w ielka,
J a k  w k rąg  ta ziemia droga.

( i s tarow iem e m elodye,
G bogomodlne- o rgany ,
s łucham  w as dzisiaj, jak  d a w n ie j
Do głębi rozm iłow any.

V.

G dy idę tak , nie wiem, dla czego. 
Pód skw arem  czerw cow ym  nieba 
W ydaje mi się niekiedy,
Ze mi spoczynku  po trzeba .

P ragnąłbym  usiąść przy zdroju.
W ody zaozeipnąć rękom a 
I skroń  ostudzić płonącą.
Od drogi, co taka  jest strom a.

P ragnąłbym  zgasić pragnienie,
K tóre ta k  w gard le  innie piecze,
I w cieniu drzew  tych  w yciągnąć 
Znużone kości człowiecze.

Ale się. lękam , by czasem 
Nie zmógł mnie sen w tym  hezczynie 
I św ia ta  mi nie przesłonił 
M rokiem, co stam tąd  przy jdynie.

Chcę św iat zobaczyć z te j góry 
W krw aw iących ogniach zachodu. 
Jak em  nań patrza ł o w schodzie —
T ak  daw no tenni —  za m lodu.

CIk ę widzieć, jak  d ługo się będzie 
Palii ten obraz żyw ota.
Te skalne olbrzym ów  czoła.
Ta m asa szczerego złota.

< 'heę w idzieć, jak  skończy się w alka — 
Mgły na nie z nizin m szy ły  —
I czy też i moją duszę 
Z tw ardej w ykuto  bry ły .

Chcę — i, o v iem już, dla czego 
W czerwcowem  w ybrał się sk w ary  —  
i  człow ieczą zm ierzyć się Dolą 
NTa  siły i na zam iary.

D otychczasow e me drogi 
Przez puszcze i przez w yręby  
U czyły, że byw a konieoznośc 
Zaciskać pięśoie i zęby.

W iem, że te  cuda zobaczę — V
Cudem  też bęazie w ytrw anie  —  '
Gdy cieniem  pogardzę i źródłem , *
G dy nie obejrzę się na nie, &

Albowiem czas mój jest k ró tk i — 
R ychło  zapadnie k rąg  słońca...
I oto idę w te j spiace.
Nie spoczyw ając, do końca.

Idę z teni w iększą ochotą,
Bo w drodze te j —  o czem się nie śni 
Z was niejednem u, o ludzie —
Głazy mi nucą swe pieśni.

R ycerskie to  są m elodye,
S ław iące w ielkie przeboje:
II nie mi dzisiaj idzie,
Choć snać u schyłku już stoję.

W iem  już dla czego, spieszący 
Ku osta tecznej św iatłości,
Nie m yślę już gasić pragnienie 
W yciągać znużonych kości...

VI.
0  w ielcy i syci te j zitfmi!
Cóż i  wami łączyć m nie może.
Choć głodno spać się nie k ładę ,
Choć. m iast barłogu, mam łoże?

Choć biała na mnie koszula 
Z tych  sam ych lnów uprzedziona.
1 choć jednak ie  nam  sukno 
Pokryw a nasze ram iona?

%
( 'boć n ieraz  przy w spólnym  stole 
Z jednakich  jeiny ta lerzy ,
Nad czystym  schyleni obm sem ,
Co dziesięć łokci m ierzy?

( t o ć  z szklanic o złotym  brzegu, 
R żniętych w' kosztow nym  k ryszta le , 
Jed n ak ie  pijemy wino,
Z w am i je  razem  chw ałę?

Co może m nie skuw ac z wami,
J a k ie  ogniwa i sp loty ,
Choć w spólne snać m am y grzechy  
I wspólne, jeśli są, cnoty?

Choć, z ja rzm a dziś w y p ttą g n ię ty ,
V’ roŁsypiająccm  tern lecie 
Bezczynnie się w toczę pc drogach 
Tak sam o, ja k  w«y to  um iecie?

Choć m ógłbym  z • niejednym  z w aszych 
S łuchać dziś szeptów  te j g łuszy,
Boć i w y przecież także
W rażliw e m iew acie uszy — i

I z w as zam yśleńcy pow stali.
P a trzący  - r.a św ia t nleobhtdnle, \
Co jakżeż  g łębókć umieli *
Sondę zapuszczać w studnię!...

J ak ież  m aie w ią ż ą . z . wam i . ^
Ł ączniki, węzły i i apójm e,' ,;  )
Choć jedno  * z błękitów * słońce • .
Sooglądi n/> nas ta k  czujnie? -

C hociaż te r  grom , co te j chwili 
Zabójczym  zahuczał głosem , 
M ógłbv-tu  m nie razem  z wami 
Jednym  pow alić ciosem ?

Choć śm ierć ' ma, iatf samo, jsk -  w asza, 
Licha być mo4«» i podka —•
Z uw iądu, - co m u e la ! ' zejść z drogi, 
K tó ra  ktt' chwale wiodłł*?.,.

T e 1 na sam otnych-’ p rzechadzkach  
Z adaję*  sobie py tan ia;.
P rag n ący  posiąść tę  m iłość
Oo- się k t  w ezystk ior'Skłania.

L e c z ' czuję; choć p ę d J sfrjrch 
T rzym am  usilnie m>* woózjs,
Ze seret: moj-smuc ra,łbli*ai 
k a iu c z c y  ? pweubódaey- —

Ze w szystko,- c<h tyJkŁ-jeei w ouazi 
Z naje tiach eo u ejsze j p n ę d z y .
L u d J  ieiiu  oddaję- cidryieim . 
Ł ódzkiej pośw tóćam  n ę d ly ,

■i
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dynie a l z a c k i  i 1 o t a r y ri s k i odcinek 
nie został obecnie n ią  ob ję ty , jakkolw iek  p ra ­
sa niem iecka czyni pow ażne zastrzeżenia , czy 
■Jonie nie zam ierza w łaśnie na tej. o derw a­
nej przed la ty  od Franoyi ziemi, dokonać roz­
s trzyga jącego  uderzenia.

W przeciw ieństw ie więc, eto jaJprzednich a- 
.ct yi u ienzyw nyoh, które obejm ow ały  niew iel­
kie Irosjiftkpw e iffzesIrzcW y ofertzywa obw- 
cna, k sz ta łtu je* 'się  w ten sposób, że skiero­
waną jest przeciw  dwom  głów nym  odcinkom , 
jednem u biegnącem u z północy na południe, 
m iędzy V p r e s a  A r  r*a s . w A r t o i s ,  
drugiem u zaś m iędzy jR -e in is  a A r g o n a ­
m i ,  w S z ą  ul p a n i  piegnącem u z za- 
cliodn na wschód, Mcu V e r  d u n.

<>ba w spom niane k ierunki uderzenia, tak 
północny jak  i południow y..w  idealnetn prze- 

• dłużeniu  sw ych linii przeei*ąją s :ę i zm ierzają 
dcc w iJocziitgo  z g ó ry  celu ,.,a  mianowicie, by 
frcni^rijem iee^i z dw óch stron ścisnąć i dwu- 
•tfoinrid ^r/.ełainańe, rozm ieszczone na tym 

rrn n ije  arflfłe niomfććkie. stłoczyć. porozryw ać
i-.rozgrom ić. ■

deszcze-w  jednym  0hnkcie różni łticymbeena 
ótenzyw a od p o rz ą d n ie li . dednyin  z w a m o ­
ków dokonania  przełom u jest zaskoczenie prze­
ciw nika. Nagłe i niespodziew ane były uderze­
nia Niemców miel A iiiią. koło Ypres i w \rg o - 
nacli. Tego sam ego rodzaju  były  akcye  sprzy­
m ierzeńców  w s-am p a iu i m iędzy Mozą a Mo­
zolą i koło Arras. Obecnie moment zaskocze­
nia odpadł. .Ofenzywa ta była (jowszeclmie w ia­
dom a. W o sta tn ich  tygodn iach , nieom al w k a ­
żdym  dniu odpływ ały angielskie dyw izye 
z. Anglii do F raneyi, a K itcheuer o tw arcie m ó­
wił o przedłużeni! zajm ow anego przez A ngli­
ków  frontu  o MO km. Z fak tu  tego w ynika, 
że z jednej strony  rzeczyw iście nagrom adzono 
po stronie sprzym ierzeńców  ta k  znaczne siły. 
iż nie uznano za stosow ne korzystać  z m om en­
tu  zaskoczenia, z. d rugiej zaś. iż Niem cy, w o- 
czekiw aniu uderzenia, mieli sporo czasu do od­
pow iedniego przygotow ania się na przyjęcie 
przeciw ników .

W północnym  odcinku ołiecnej akey i. ude­
rzenie objęło p rzestrzeń  około 100 km ., sięga­
jącą mniej więcej od Y p r e s  do A r r a s .  
W punkcie Y p r e s  mieli .Anglicy bezjw śre- 
driio na celu m iejscow ość U o u 1 e r s i C o- 
lii i n e s , w ażne p u nk ty  kolejow e, leżące na 
wschód po obu stronach  Ypres. N ajsilniejsze 
uderzenie w ym ierzone było w centrum  odcin­
ka. mi południow y wschód od L i l l e ,  w po­
przek kanału  L a  B a  s s e. Dalej ku połu­
dniowa m ierzyli sprzym ierzeńcy  na linię, bie­
gnącą  na w schód od S o u < h e z . L o r e 1.1 a 
i L a h i r y  n t u az do A r r a s .  a więc w ob- 
szarze. na k tó rym  załam ała się w m aju  poprze­
dnia ofenzyw a francusko-ang ielska, przynosząc 
w zysku jedyn ie  gruzy kilku zdobytych  m iej­
scowości.

W |>ołudniowym odcinku frontu między 
U c i m s a A r g o n a  ni i . rozpiętość uderze­
nia obejm uje około 50 km ., z punk tem  cen­
tra lnym  w linii M ourm elon— Souain— Perthes.
< idcinek ten  również, znany' je s t z poprzednich 
walk. a m ianow icie z t. zw. kam panii zimo­
wej w Szam panii, k tó ra  w rezu ltacie  przynio- 
-ła  również bardzo nieznaczny zysk  na terenie.

I (lw zenie w obu odcinkach rozpoczęło się 
w nocy 24. 1). m. wprost s trasznym  ogniem  dz ia ­
łowym . k tó ry  trw ał m iejscam i 50 godzin, a 
■/.iuierzal do zniszczenia starann ie  i gruntow nie 
przygotow any ch stanow isk  niem ieckich. Po 
teru przygotow aniu  ruszyła p iechota do a taku , 
na północy przew ażnie ang ie lska , na południu 
/.as francusku. W pierw szym  rozm achu zdo­
łali A nglicy i F rancuzi przełamać, pierwsze li­
nie niem ieckie, k tó re  porozryw ane w ybucha­
mi pocisków , nie daw ały  już żadnej ochrony 
obrońcom . K om unikat niemiecki w spom ina 
o cofnięciu jednej dyw izyi na- d rag ą  linię o- 
bronną w okolicy  L o o s  (m iejscowość poło­
żona około fco km. na południow y zachód od ] 
Lille, k tó rą  nie należy zam ieniać z d ra g ą  miej- j 
scow oścą te jsam ej nazw y, leżącą od Lille w  
nieznacznej odległości, wprosi na zachód), j—

Również w- cen trum  fe a a  n i p a  n i  i ,  W e ­
d ług  kom un ika tu  n iem ieckiego, na północ od 
P e r t h e s  jedna  dyw izya niem iecka cofnęła 
się na d ru g ą  linię obronną.r Je d n a k  poza d ra ­
gą linię obronną, jak to  ze zgodnych kom uni­
k a tó w  obu s tro n  w oju jących  w ynika, d o ty ch ­
czas sprzym ierzeńcy  przedrzeć się nie zdołali.

K om unikaty  francusk ie  z dn ia  27. b. m. mó- 
’w ia, że w A r t o i s ,  na froncie  około  25 kin., 
sp h  yrm erzeńcy posunęli się naprzód d o ty ch ­
czas jedyn ie  na  g łębokość 4— 5 km ., zaś w- 
S z a m p a n i i  3 —4 kin. Koło Y p r e s  nie 
zaszła, ja k  się zdaje , żadna zm iana. Z araz je ­
dnak  po pierw szem  przełam aniu  przeszli Niem­
cy  w obu odcinkach do kon tro fenzyw y i o ile 
k om un ika ty  francusk ie  z dnia 27. b. m. w spo­
m inają o 20. tysiącach  jeńców , to rów nież po­
w ażną ich ilość prezentują kom unikaty nie­
mieckie.

Oczywiście z do tychczasow ego przebiegu 
w alk tru Jn o  jeszcze wy.Miuć jak iko lw iek  w nio­
sek. W każdym  razie podkreślić  należy, że po­
za tą pierw szą, częściowo obezw ładnioną linią 
obronną., leży d ru g a  i następne, praw dopodo­
bnie silniejsze, gdvż um acniane poza sferą dz ia ­
łalności u rty le ry i sprzym ierzeńców ', tak , że do­
tychczas mam y do czynienia raczej z w alkam i 
w; lępnehii.

w;

Armia rumuńska.
Nowe zau ik lan i.i na Halka nic sk ierow ują u- 
igę na arm ię rum uńską, do tychczas nie zmo­

bilizowania całkow icie, lecz w każdymi razie znaj­
du jącą  się na stopie pogotow ia w ojennego. A r­
mia ta  jest ogółem  zorganizow ana na sposób 
pruski, co tłom aczy się pochodzeniem  dyna.styri. 
n iejedno w szakże p rzejęto  z wo jska francuskiego, 
gdyż oficerowie w-yżsi nieraz uzupełniali swe stu  
dyn we F raneyi.

Pow szechny obow iązek służby w ojskow ej i- 
stn ieje w R um unii już od roku  1859. O becną or- 
gan izacyę w ojskow ą reguluje ustaw a z roku 
1908 i uzupełn iająca ustaw a z roku 1910. Służba 
w ojskow a trwa la t 21, od 21 do 42 roku  życia i 
to  7 la t wr arm ii czynnie. 10 la t w rezerw ie, a 4 
la ta  w m ilicyi. S łużba pod chorągw ią trw a przy 
piechocie 2 la ta  .(5 la t w stan ie  żołnierza zapa­
sow ego), w innych ga tunkach  broni i przy m ary ­
narce 3, w zględnie 4 la ta . System  ochotników  
jednorocznych  istnieje podobnie jak  gdziein­
dziej; k to  po jednorocznej służbie nie zda egza­
minu na oficera, musi odbyć resztę jak o  zw ykły  
żołnierz. Żołnierzy rezerw y pow ołuje sie co trzy  
la ta  przynajm niej na 20 dni ćwiczeń.

K on tyngen t rekrutów  wynosił po zaprow a­
dzeniu najnow szych przepisów  rek ru tacy jnych  
z roku  1910 okrąg ło  42.000 ludzi do służby trw a ­
lej i 3540 do ..służby zm iennej". „S łużba zmien- 
na-“ jest w łaściw ością w ojska rum uńskiego; znie­
siono ją w roku  19u8, lecz później znowu zapro­
w adzono w roku 1908 dla piechoty. Polega ona 
ua  tern. że oddziały  wy znaczone, liiają ty lko  nie­
wielu czynnych  żołnierzy, a rek ru tów  pow ołuje 
lę ty lko  nu k ró tk i czas, porem  ich się zw alnia i ; 

przyjm uje nfltwyjh. Podobny  system  istn iał w 1 
w ojsku p rusk iein  na poi ząt-ku ubiegłego w ie k u .;

R um uńska lądow a siła zbrojna jest podzielona 
na arm ię czynną, rezerw ę arm ii czynnej i mili- 
i yę. Siła pokojow a wynosiła w edług budżetu  w. 
osta tn ich  la tach  3300 oficerów . 800 u rzęd n ik ó w ,. 
3000 podoficerów', 78.000 szeregowców'. Armia 
pokojow-a sk łada  się z 30 pułków  piechoty , 1 
rezerw ow ych pułków  piechoty' i 9 batalionów  j 
strzelców , ogółem  z 120 batalionów  i 12 kom pa­
nii nadgran icznych ; dalej z 20 pułków  k o n n ic y .1 
18 pułków ' a rty le ry i polnej, 2 pułków  a rty le ry i J 
fortecznej, 5 batalionów w ojsk technicznych 

i pionierów , pontoierów , oddziałów  dla kolei że­
laznej i d la  k o m u n ik ac ji)  oraz ta k  zw anych od­
działów  pom ocniczych (pociągów' w ojskow ych, 
oddziałów  san ita rnych , oddziałów ' dla um u n au -' 
row ania, a d m in is tra c ji i ap ro w izac ji). j

P iechota je s t uzbrojona 6‘5 m ilim etrow ym  k a ­
rabinem  repetierow ym  M annlichera z bagnetm  
szty letow ym . O uzbrojeniu p iechoty  karab inam i

lnaszynow em i nie są znane /.bliższe szczegóły. 
K onnica ma pałasze dzidy  i 0 5 nim k arab in y  re- 
petierow e M annlichera. oprócz tego k ażd y  pułk 
jest. uzbrojony w dw a karab iny  m aszynow e. Ar- 
ty le ry a  polna ma 7T> cm. działa szybkostrzelne 
m odelu 1903, oprócz tego  lekkie  haubice K ruppa 
(cięższe m ają  być zaprow adzone) oraz jedno 
0‘3 cm. działo górsk ie  A rm stronga. Z dział for- 
tecznych  są  obok rozm aitych daw niejszych sj'- 
stem ów  53 mm. działa szybkostrzelne w osło­
nach pancernych , 12, 15 i 21 cm. działa wzglę­
dnie haubice i ciężkie m oździerze system u 
K ruppa.

U zupełniająca szkoła oficerska znajdu je  się 
w B ukareszcie, z niej w ychodzi, .1sztab generalny'. 
Pansye oficerskie nie są bardzo w ysokie ale od­
pow iednie, em ery tu ra  korzystna . Liczba istn ie­
jących  oficerów  rezerw y ledwie w ystarczy  na 
w ypadek  wojny. N aczelnym  wodzem jest król. 
Na.j/zele ad n iin istracy i w ojskow ej je s t m inister­
stw o wojny.

Z w iększ ju ii formacy i is tn ie ją  w' czasie poko­
ju 5 korpusów  arm ii z 9 dywizy'aim  piechoty', 
1 dyw izyą rezerw y, 10 brygadam i konnicy i 9 
brygadam i a rty le ry i polnej. W razie v ojny ma 
się u tw orzyć z arm ii pokojow ej i z żołnierzy' za­
pasow ych 5 korpusów  arm ii z w czynnem i dj'w i- 
zyam i, pew na liczba dyw izyi rezerw y i 1— 2 
dyw izyi konnicy'.

K ażda zm obilizow ana dyw izya p iecho ty  sk ła ­
dać się będzie z 2 brygad p iechoty  (każda bry­
gada sk ład a  się z 2*pułków , każdy' pułk 3 b a ta ­
lionów';. 2 batalionów  strzelców . 3 szw adronów  
konnicy dyw izyjnej, 1 b ry g ad y  a rty le ry i polnej, 
sk łada jące j się z 2 pu łków  (1 pułk z sześciu dzia 
lami. 1 z 5 działam i i 1 ba te ry ą  haubic), 1 kom ­
panii pionierów , 1 oddziału te legrafistów , 1 p a r­
ku dyw izyjnego dla am unicy i i 1 dyw izyjnego 
zak ładu  san itarnego . Ogółem sk ład a  się zatem  
każda dyrwizya z 14 batalionów , 3 szw adronów , 
12 b a te ry j i 1 technicznej kom panii; ogólna li­
czba wynosi 14.300 żołnierzy pieszych: 540 jeż 
dźców  i 48 dział.

D yw izya konn icy  obejm uje 3 b ry g ad y  (każda 
b rygada ma 3 pułki, k ażd y  pu łk  4 szw adrony). 
1 konną dyw izyę batery i. m ającą  4 bateryo i 3 
oddziały  z karab inam i niaszyiiow em . (każdy od­
dział ma 4 k arab iny ), ogółem  24 szw adrony. 
4 ba te ryo  z 10 działam i i 12 karab inam i m aszy­
nowymi. D yw izye konnicy  są bezpośrednio pod 
naczelną kom endą arm ii. Oprócz tego do każ­
dego korpusu arm ii przyłączono rów nież jak  do 
naczelnej kom endy arm ii pew ną liczbę wojsk 
specyalnych , parków  dla am unicyi, oddziałów  
do budow ania m ostów, zakładów ' san ita rnych  i 
kolum n aprow izacyjnych .

T ak  utw orzona arm ia połowa obejm uje (bez 
rezerw , fornm cyi załogow ych i pospolitego ru­
szenia) 100 batalionów  (w łącznie z 34 ba ta lio ­
nam i rezerw y), 12 kom panii nadgranicznych . 
88 szw adrony, 112 batery j polnych, 19 koinpa- 
i t j  a r ty le ry i fortecznej i 30 kom panij technicz­
nych. ogólną liczbę około 250.000 żołnierzy pie­
szych, 18.000 jeźdźców  i okrąg ło  t>00 dział Dla 
ew en tualnych  now ych foriuacyi są do dyspozy- 
eyi wyćwiczeni żołnierze w dosta tecznej liczbie.

M arynarka rum uńska sk ład a ła  się w r .1914 z 
1 krązowmikii. 4 torpedow ców . 1 łodzi podw o­
dnej ty p u  udoskiego. 4 opancerzonych m onito­
rów na  D unaju i (5 niew pancerzonyeh kanonie- 
rek  rzecznych. Nie w iadom o, i zy w nowszy m 
czacie pow iększyła się.

ije s t fun d acy a  kollegćaty przy  tu te jszym  koście­
le parafia lnym  przez Z ygm unta K iejstu łow icza 

l ja k o  vo tum  za zw ycięstw o i ocalenie.
D zięki sta łe j opiece Jag ie llonów , w zrastała 

O sziniana wr coraz to w iększe d o sta tk i, a za Z y­
gm un ta  S ta reg o  była już m iastem  posiadającem  
szereg  przyw ilei i praw*, k tó re  n as tęp cy  Z j-- 
gm unta po tw ierdzają  i rozszerzają. B y ła  n ad to  
O szm iana m iastem , w k tó rem  odbyw ały  się są ­
dy , od k tó ry ch  b y ła  ape lacya  do W ilna lub do 
assesory i nadw ornej W . Ks. L itew skiego . Fo 
ostatn im  rozbiorze O szm iana b y ła  przeznaczoną 
na m iasto pow iatow e n am iestn ic tw a w ileńsk ie­
go i podarow aną gen. K o.icziałow ow i; od r. 
1842 przesyłu jed n ak  na w łasność rządu.

Podczas pow stan ia  listopadow ego ucierpiało  
m iasto wiele, a zw łaszcza od p u łkow nika  Wo- 
rzulina. Dziś m iasto n iew ielkje, posiada kościół 
parafia lny , cerkiew , k ilka bożnic, zam ieszkałe 
•»v przew ażnej części przez ludność żydowrską, 
za ta rło  zupełnie ślady' swej staroży tności.

M ickiewicz w słynnej sw ojej pow iastce  p. t. 
„P rzy jac ie le  w spom ina Oszm ianę, w  k tó re j 
rzekom o m ieszkać mieli dw aj ci idealn i ludzie: 
Mieszek i Leszek. K . O.

Śladami ofenzywy.
Oszm iana.

Oszmiar.a —  m iasto pow iatow e gub. w ileń­
skiej, położone nad  rzeką O szm ianką w odległo­
ści 74 km od W ilna —- jest s ta ro ży tn ą  osadą 
litew ską, sięga jącą  jeszcze r. 1040. Na g łośn ie j­
szą w idow nię w ystępu je  Oszm iana je d n a k  do­
piero w  XIY w. w czasie na jazd u  K rzyżaków  
ua dziedziczne posiadłości J a g ie łły  w  r. 1384. 
W czasie pam iętnego  w dziejach pow stan ia  
Sw adrygiełły toczą się w  sam ej Oszniianie i jej 
okolicy  krw aw e w alki, k tó ry ch  s ta łą  pam ią tk ą

Legiony w polu.
D zielność naszych L egionistów  zyskuje  co­

raz. w ięcej uznania , do w ażniejszych należą o- 
Irzynianc o sta tn io  od najw yższych  w odzów  a r ­
mii au stry ack ie j słow a pochw ały , zaw arte  w po­
danych  poniżej wycia gach w odzów arm ii a u ­
s tr ia c k ie j , w bieżącym  m iesiącu. W yciąg z od­
praw y w dn. 14 bin. brzmi:

K om endan t Armii w ydał dnia 13. 9. 1915 
pod Op. Nr. 5901 n as tęp u jący  rozkaz:

„W yrażam  Polskim  Legionom  m oje szczegól­
ne uznanie za ich nadzw yczajne  pełne ji nic wa­
ty wy zachow anie się podczas oczyszczania 
7 n ieprzy jac iela  bagnisk  na północ i wschód 
od K ow na. Podnieść m uszę dziarsk ie  i pierw ­
szorzędne kierow nictw o Legionów , k tó re  s ta ­
li- zw ycięskie, p rzen iknęło  w dół aż do naj­
drobniejszych oddziałów  je s te m  p rzekonam ', 
że Legiony, choć podzielone, nadal równie 
doskonale  spełn iać  będą szczytne zadanie 
zapew nienia  wielkim  korpusom  k a w a le r ji  x \ r -  

mii silnego oparcia  i że w spółzaw odniczyć z 
nimi będą wr obopólnem  działan iu . Donio­
słem o tern zupełnie niezw ykłe]* spiaw ow a- 
niu się Legionów' rów nież i do N ajw yższego 
Miejsca".
A r c y k s i ą ż ę F e r d y n a n d ii? p.

Drugi w yw iad z odpraw y •/, dnia 15 września 
1915 brzm i ja k  n astępu je :

„ Jeg o  C esarska W ysokość N aczelny K o­
m endant A rm ii i M arszałek polny a rććk s. 

F rjd e ry k . ogłosił dnia 14 bm. ]łod Op. Nr. 
15332 n as tęp u jący  rozkaz:

„P rzy  oezyszczanin  bagnisk na północny 
w schód od Kowla polskie Legiony rozw iąznły 
pow ierzone im zadanie  w sposób wprost zna­
k o m ity  W uporczyw ych w alkach często prze­
ciw p rzew ażającym  siłom nieprzyjacielskim  
um iało kiarowm ictwo naw et w najd robn ie j­
szych oddzia łach  zaw sze zw ycięzko postępo­
wać n a p ra n i, a szeregi legionowe co do w y­
trzym ałości fizycznej uczyniło w szystko, fił 
leży w' ludzk ie j mocy. Za to w yrażam  polskim  
Legionom  moje szczególne uznanie i podzię­
kow anie. R ozkaz ten  należy w Armii ogłosić-'. 

M a r s z a I o k p o i  n y  a  r  o y k s. F r y d e r y  k

dresu jest w  tej formie: „Należy posyłać 
dziennik nie do miejscowości X., bez do

K R O N I K A .
Kalendu.zyk kościelny: bziś wr czwarien św. 

Zofii. — Jutro w piątek św. AMA ł  Dukli.
Kalendarzyk astronomiczny: Wschód słońca 

rozpocznie sie jutro o godz. 6 mfn. 40, zachćd przy­
pada o godz. 5 min 19; długość dnia godz. 11 min. 39.

Pogoda: Dula 29 września termometr doszedł ou 
-|- 9 8 do -ł- i6 7 C. — barometr opadał.

Dnia 30,.go września o godzinie 7 rano stan barome­
tru 732-3 min. termometru +  12 2 C. — wiatr wschodni.

Od Administracyi.
Celem ustalenia nakładu prosimy o 

7cześniej«ze nadesłanie prenumeraty. Pro 
simy również przy zmianie anresów o łask? 
we podawanie tak ie miejscowości i poczty 
w której dotąd odbierano „Głos Narodu“. 
Najdogodniejsze zawiadomienie o zmianie

Kranów, 29. września 1915.
Z chwią zajęcia, Warszawy staraliśmy się prze­

konać naocznie o jej losie, pojechał tam bezzwło­
cznie prezydent m. Ekse. Leo, pojechali członkowie 
N. K. N. i K. 3 K. Z trwogą oczekiwaliśmy 
wiadomości, w jakim stanie znajdzie się droga na­
sza stolica po odwrocie Moskali. W oknach na­
szych okazały się za inieyatywą prezydyum mia­
sta nalepki z napisam „Niech żyje W arszawa", 
obecnie udowodnić nam należy, że’ okrzyk ten był 
szczery! Wiadomości, jakie przychodzą -z W arsza­
wy. wstrząsają naszymi nerwami; pozbawiony pra­
cy i zarobków lud roboczy ginie z głodu. Wywie­
zione i zniszczone fabryki nie mogą budzić na­
dziei, że położenie się poprawi, owszem że z k a ­
żdym dniem sytuacya się pogorszy!

Obowiązkiem naszym jest rzucić grosz wdowi na 
cele ulżenia ciężkiej nędzy. Mamy nadzieję, że Pre- 
z \d  juiĄ miasta zajmie się energicznie akcyą ra­
tunkową, do której solidarnie przystąpić należy, 
wykazując nierozerwalny węzeł, jaki łączy oby­
dwie nasze stolice. Panie nasze, wykazujące tyle 
eneigii w pracach, jakie nastręczyły przełomowe 
chwile, sąazimy, że z całym zapałem podejmą 
akcyę ratunkową, dla uśmierzenia głodu, ja1--- się 
tam szerzy. W ciężkich żyjemy czasach, bo ze 
wszystkich stron dolatuje nas brzęczenie żebra­
czej skarbonki, lecz musimy spełnić nasz obowią­
zek nakarmić głodnych, którzy skazani na. samoo­
bronę, znikąd pomocy nie otrzymaj.,. 8podziewa- 
my się, że wołanie nasze nie przeminie bez echa 
i obudzDofia,ność także w tych kołach, które zaw­
sze stały zdała, gdy chodziło o ofiarę. Mamy na­
dzieję. że nasi Kupcy, instytneye finansowe i wszy­
stkie organlzacye pospits/.ą się z rzuceniem gro­
sza dla głodnych braci naszych w Warszawie.

Jak  zwyk.e, gdy o ofiarność chodzi, pierwszy 
zjawia się zawsze u okienka naszej adm inistracji 
pan Bronisław bar. 8 m a n t o  w s k i, tak było. 
gdy rozpoczęto składki na Legiony, jednym z pier 
w szych był ofiarodawców na cele Komitetu Bisku­
piego i obecne, gd i usłyszał, że Warszawa głód 
cierpi. Szczęśliwą mtaff rękę p. Szwantowski, bo 
składki w tymDsaniym dniu dosięgły sumy około 
siedmiu tysięcy koron.

Ciągłe doctiodzą nas żale na brak rąk do pracy, 
wst'-zymujący ruch przedsiębiorstw w kraju. W ła­
dze zalane są staraniami o dostawę jeńców do ro­
bót polnych, rekonstrukcji zniszczonych dróg i 
naprawy mostów, a potrzeba rąk do piacy wzma­
ga się po każdym poborze. Ozyby nienależało sko­
rzystać z wyszkolonych w przemyśle, rękodziele i 
handlu bezrobotnych sil warszaw-skich? Tą kwe- 
styą powinny się. zająć galicyjskie Izb;- handlowe 
i przemysłowe, Izby rękodzielnicze, jak  również 
te organizacye, które zamierzają rozpocząć odbu­
dowę, powołując do życia zamarły nich w przemy­
śle materyałów budowlanych. Przez stworzenie za- 
lobków, dla pozbawionych pracy mas zmniejszyli­
byśmy grozę nędzy w Warszawie, zasilając nasze 
vveie gospodarcze przypływem robotnika.

Energiczna akoya. rozpoczęta przez Galicyjski 
M ujenm Zakład kiedytowy, spodziewamy się, że 
nastręczy pracę, że odbudowa omawiana teorety­
cznie, zapoczątkuje czyn. — Dyrekcya te j insty­
tu c ji odbyła już objażctżkę wszystkich zachodnich 
zniszczonych przez wojnę powiatów. Odbyły się li­
czne zegrania powiatowe, które przysłużył/ się do 
poinforrnowaEia ludności o celu, warunkach i nał,u-

Tadeusz Pawlikowski.
'Dokończenie).

T ak  silnym  i pam iętnym  był ów czesny sukces 
1 tea tru  k rakow sk iego  za gościny  we Lwowie w 

r. 1897. Dal on w ów ezas ja k g d y b y  sk ró t pięcio­
lecia, na k tó ry m  m ożna było obserw ow ać, jak  
Kraków szedł za tw órczością lite rack ą  i ak to r- ( 
ską. Tom y afiszów  w- biolioteco przy placu 
św iętego Ducha mówią wiele o ścieżkach, 
jukiem  i kroczy4. >4 tych . na jakie w chodził
n ieraz przez om yłkę, aby się zaw rócić, lecz 
i o ty< n. k tó re  w ydepty  wał pierw szy, aż 
A uły się drogą ubitą i ku  wyżynom , ('zer- , 

pano /. kap ita łu  żelaznego od Szekspira do t 
Moliera i od Fred y do B ałuckiego, a le  też za- i 
deb iu tow ał Rydel swem „N a m arne", „Z dobre­
g o - S en ,i-- i „Zacząruw anem . ko łem ", Z ap o lsk a , 
„Zabusią • i „ T a n iły n r-, P rzybyszew ski „ D la . 

szczęścia". K asprow icz .,Buntem  N apiersk iego". ( 
K isielewski ..K ary k a tu ram i"  i „VY sieci--, wre­
szcie VY esp iansk i ‘„W arszaw ian k ą-- i „Lelew e- 
Icm L— ab y  wym ienić w ierzchołki fal. A równo­
cześnie słuchał Kraków głosów  od zachodu, 
skąd  szedł realizm niem iecki: i s to tn y ‘z H aupt 
inanem ii u g łask an y  /. .Sudennaniieni; nad c iąg a ł 
od północy, jak  chm ura, Ibsen, k tó rego  „D zika 
k aczk a -;* była jc d n n n  z niezapom nianych wie­
czorów "sceny k rak o w sk ie j: p rzysy ła ł sw ych re­
p rezen tan tów  realizm  francuski, podzw aniały 

•eolskie ^ U r d j r ' M aeterlincka,
R zadkością je ś t już dzisiaj afisz „W n ętrza4-, 

litografia _/ p rzepysznym  rysąjik ien t W yspiań­
skiego i z tekstem , jego reką  p isanym . P am iątka  
ta dobrze ch a rak te ry zu je  nastró j a rty sty czn y , 
iiiem ikojący oyeiii riow-ato rstw en i'iH iasto . k tó re  
dopiero przeciągało się po szanowuiej. a długiej 
drzem ce, d ed m m  ze znam ion chwili było owo 
„W m m .ć" , poprzedzone -ode,żytem P rzybyszew ­
skiego o Maetpjrląieku i m istyce, a zagrane ty lko  
( lla p a r te n R z  w ykluczeniem  od sp rzedaży  innych 
miej . ? Bo wmy-czaś w arty sty czn y m  K rakow ie 
go tow ało  >ię.i fnirzyjo. D rgauizow ała ,ję  „Sztii- 
K t :v p o d - .ciazitK ręką  S tan isław sk iego^ P rzyby­
szewski grom adził w- okoł siebie najm łodszych. 
i i i '

szczerość i kabo tyństw o , posuw ające się aż do | nusL“ , u rządzoną w' nocy bezpośrednio  po —  
dobroduszności, w szystko to skupiało  się wr okó ł prem ierze, na  znak , że przecistawńenie m iało 

] tea tru , jak o  in s ty tu c ji  napraw dę a rty s ty czn e j usterk i; chociaż nie zapom nieli o owej próbie 
z poczęcia i w ykonania. Scena szła za twórczo- z „S am otnych", ua k tó re j d y rek to r, po przysłu- 

f ścią, tw órczość przychodziła do niej. N iety lko  cluiniu się. zam knął egzem plarz i w ygłosiw szy 
i lironologieznie, ale organicznie i potroszę gene- 'd o  siebie k ró tk i m onolog: „Nie nuun ak to ió w  do 
tyczn ie  w iąże się z d y rek cy ą  Paw likow skiego  H aup tm anna". zarządzi? „p róby  k a rn e41 z Ohne- 
ten ferm ent literack i, k tó ry  z K takow a poszedł ta, z „W łaściciela K uźnic44. Był to pochód za 
na całą  Polskę w' końcu  ubiegłego stu lecia. Do sz tandarem  daw nych zwycięstw ', k tó ry ch  wrspo
tego te a tr  m usiał być dziełem  sztuki. Inaczej nie 
sta łby  się ośrodkiem  k iy sta lizacy jn y m , nieby 
się o niego nie opa/ło .

W ak to rstw ie  okres k rakow sk i P a w l i k o w s k i e ­
go przem aw ia nazw iskam i tych , k tó rz y  dojrzeli 
i tv( h, k tó rzy  narodzili się dLa tea tru . T ak  m ię­
dzy innemi dokonała  się m etam orfoza Siem a- 
>7.kowej od „naiw ności-- do trag izm u; tak  Sol­
ski, lńezapoir.iiiając m zeny iznaj c h a ra k te ry s ty ­
ki i g ro tesk i, w ydłużył swą ska lę  tonam i tragi- 
eznem i niezapom nianej czasem  głębi, ta k  rozw i­

d n ien ie  górow ało  w idocznie nad w szystkiem i 
innem i, jak ie  rodzą się w rozedrganej a tm osfe­
rze kulis.

P rzypom nijm y to, bo w reżyserce k rak o w ­
skiej, czy n a  jak ie jś  innej zam alow anej ścianie 
w idziało się pośród szkiców  i aforyzm ów , rzu- 
eanyćh  na ściany  przez bohem ę ów czesną, por 
tre t Paw likow skiego , z podpisem : „G nębić to 
m oja zasad a44. A że psychologia a k to ra  je s t 
skarbn icą  n iespodzianek , więc może niejeden 
usłyszał za ku lisam i o owem  „gnęb ien iu44 ak to-

uął się n ieodżałow any Przybyłow icz, b łysnęła rów w K rakow ie la t  dziew ięćdziesiątych i to 
ogniem  Siennicka, z T rapszów na w padł prom yk przez k ierow nika, k tó ry  nie w ahał się n igdy  
słońca, rozrósł się K nake-Z aw adzki, poszła ku  dostosow ać rep e rtu a r d o  popisu a k to ra ; koncep- 
w vżviioin Leszczyńska i M orska, rozw ijali się cyi zaś tego  popisu, jeżeli b y ła  w yrazem  indy- 
w sw ym  rep ertu arze  dawmi. w ybitn i lub użyte- w idualności w ybitnej, daw ał pierw szeństw o 
czni A zasta ł Paw likow ski m iędzy „fila ram i44 przed w łasnem  pojęciem  roli i p rzerab iał nieraz 
prócz już w ym ienionych, H offm anow ą, W ojno- cały  scenaryusz, g d y  a k to r  go na próbach prze- 
w ską. W olską, Lubicza, Sobiesław a, S iem aszkę; konał, że ta k  być powinno, 
sprow adził Zboińskiego M arcelego, K o ta rb iń -1 I ta  m etoda może podlcdz k ry ty ce . N iew ąt- 

skiego, A nastazego  Trapszę, M ielewskicgo. K a - ' pliwie by ł Paw likow ski reżyserem  do ak-

i operę, dalej z trupą , ro zp ad a jącą  się do końca  zada tek  p racy  trw ałe j, prow adzącej do  wyż- 
n.i „K rak o w iaczk ó w 44' i tubylców  lw ow skich. ' szych rezu lta tó w  arty sty czn y ch . Nie było Pa- 
OLa rozłam y aż do końca spoić się. nic dały , .liikow skiem u danem  ziścić te oczekiw ania, 
refleks ich na psychologię w idza i a k to ra  okazał Śm ierć przedw czesna —  liczył la t  53 —  zasta ła  
się nie dc usunięcia, oba zazębiały  się o siebie go na teinsam em  stanow isku , na  k tórem  rozpo-

( w zm acniały naw zajem . rża ł sw ą p racę dla tea tru  polskiego.
„G d y  a k to r  d ram a ty czn y  ma g rać  n a z a j u t r z -------------------------------------------------------------------------

po opere tkow ym  i przed tą  sam ą w idow nią, K to  ły k n ą ł trochę p y łu  zakulisow ego, wie, jak 
musi mimowoli dociągać tjkalę sw ego Jefektu do często  rola, zagrana św ietnie przez a k to ia , na- 
in tensyw ności d n ia  poprzedniego4- —  mówił żywa się w języ k u  sąsiednich garderób : „sam o- 

nieraz Paw likow ski. 1 odw rotn ie: opera i opere- g ra jem --. Nie brak n igdy usiłow ań, ab y  robotę

p e n c h a n t  L w ow a do m uzyki i opere tk i, n a - ' ::a nim sam yin. Ale tak  jak o ś już los zrządził, że 
cisk ich na psychologię widza je s t znaczny. Nie gdzie był Paw likow ski, tam  się coś „dzia ło", 
na w iele p rzy d a ła  się p raca od  podstaw  nad  I to  rzeczy ciekaw e, nieraz trw ałe , trw alsze 
uszlachetn ien iem  opere tk i i zorganizow aniem  w każdym  razie od nastro jów  zakulisow ych, 
opery  przez k u lt enseinblu, w przeciw staw ieniu  prasow ych i m ie jsko-m agistrack ich , k tó re  snują 
do system u  gw iazd , prz,ez stw orzenie o rk iestry  się dokoła każdej „d y rek cy i"  we Lwowie 
w spółczesnej pod  w ybornym  kapelm istrzem  i w K rakow ie, zw łaszcza, g d y  sześcioletn ia 
C zelańskim ; p rzez ulepszenie chórów ; przez r e - ' „dzierżaw a gm achu tea tra ln e g o 44 ao o ieg a  ucoń- 
żyseryę drohiazgoy-ą poć ręk ą  sam ego Paw li- ‘ ca, g d y  następ cy  p racu ją  nad  swem następ- 
kow skiego i S o lsk iego; przez rep e rtu a r, w  k to - 1 stw em , a publiczność rów nież oczekuje now ego 
rym  znalaz ła  się „M aura4- i „ L a ta ją cy  H olender44 szyldu.
i „U rw asi" D łuskiego i O ffenbach i M essager 
z „W ero n ik ą44. Do końca też odcinał się Lwów 
a k to rsk i od p rzybyszów  z pod W aw elu. B yły  
sp ek tak le  n iezw ykłe j św ietności, pozostały  

wspomnienia, p racy  od fundam entów , ale do syj-
m iński za iaz  w pierw szem  przedstaw ien iu  zło- torów- p ierw szorzędnych, w teni jego  siła i sła w etki te a tra ln e j Paw likow skiego  przjrbył ten

ra s ta ła  się fundam entem  jego  k a ry e ry ; opere 
tk a  w P a rk u  k rakow sk im  m usiała oddać  R om a­
na, jednego  z najn iezw yklejszych  i najbardziej 
sam orodnych aktorów - i>olskieh w o sta tn ich  la ­
tach  trzydz iestu ; po jaw iły  się śo lsk a  i B edna- 
rzew ska.

Była to  o rk iestra  n iezw ykłego sk ładu . D yry­
gow ał nią Paw likow ski tak . że długo potem  nie 
zapom niał ch łodny  K raków  k u h u  gry  a k to r­
skiej, do k tó rego  został wćwiczony. W iem j 
dziś, że były to  czasy, rów ne uajśw ietiuejszyn) 
poprzednim , czasy  przodow nictw u Krakowie 
w- tea tra ln e j Polsce. To pod k ątem  w idzenia, 
ja k i m a się z am fitea tru . A k ą t widzenia zaku ­
lisow y ch a rak te iy zu je  się rem, że gdy później 

.. .ig o ta h y ie i wszf-błyskaw ice W yspiańskiego’ po- Paw likow ski obejm ow ał scenę lw ow ską, poszło 
przedni* zki grom u: „W esela--. Pokolenie < hciało | ™ uf™ praw ie w szystko, co pracow ało  wówczas

żył, ja k o  D yndalski, b ile t w izytow y scenie, kró- bość. Ale próbę p rak tyczną  system  ten  prze­
szedł zw ycięsko. Nie św iadczy to o bezw zglę­
dnej jego w yższości nad  „ tre su rą 4-, zw łaszcza 
tak ą , ja k a  później w eszła na sceny razem  z re- 
żyseryą  now ej koncepcyi. Św iadczy jed n ak , że 
w ów czesnym  K rakow ie mógł zw yciężyć —  
skoro  zw yciężył.

Do pierw szego ukresu krakow sk iego  przyłą 
czm y^szkicow o lw ow ski; szkkow o  choćby d la ­
tego, że isto ta  p raey  Paw likow skiego zaryso­
wała- się całkow icie)'już  nad  W isłą i now ych 
cech we Lwowie nie naby ła . T e a tr  znów  „szedł 
za tw órczością--, ja k  św iadczą w y stępy  lite ra ­
ckie S taffa , P erzyńskiegu , K aw eckiego, Ż uła­
wskiego, G ennana; aJctorakie: A dw entow icza, 
F ritschego. M ichnowskiej, M rozowskiej, A rka- 
win, R o tterow ej. Ale pochód ten  odbyw ał się 
po grudzie i w ybojach. P rzedew szystk iem

rys chyba, że te a tr  w y łączn a  d ram aty czn y , jak i 
m u oddał K raków , jest d lań  w arsz ta tem  porę­
czniejszym  przez sw ą a rty s ty c z n ą  jednolitość 
i m ożność k o n cen tracy r na jeden  punk t.

O sta tn i okres p racy  Paw likow skiego  'w K ra ­
kow ie m ożna w spom inać raczej jak o  zapow iedz 
działalności, jak ą  m ógłby rozw inąć w  n a s tę ­
pnych la tach . Nic w tein dziw nego /,sko ro  rok  
p ierw szy  liczy się zaw sze do próbnych, gdyż 
zajm uje go rozgląd  w silach i środkach , k reśle­
nie p lanów  i rozk ład  p racy  —  drug i zaś by ł już 
lokiem  w ojny , a szło w nim w yłącznic o u trzy ­
m anie m sty tu cy i p racą  na ryzyko  arty stó w , 
7, n ie jaką  pom ocą m iasta , ale z .m ałym  z n a tu ry  
rzeczy udziałem  a rty s ty czn y m  d y rek to ra . N ad­
w ątliły  się też były siły  fizyczne P aw likow sk ie­
go, w iadom o zaś, ile tych  sił p raca  w tea trze  
w ym aga. Z pierw szego roku pozostan ie  jednak

P erspek tyw a histo ryczna nie usuw a błędów- 
indyw idualności, w yznacza im ty lko  w łaściw e 
miejsce obok zalet. Nim zajm ie się tern, co k to  
opuścił lub źle zrobił, ro zpa tru je  to , czego do­
konał. Po tem  okazuje  się, co i w ,ele trzeb a  po­
wiedzieć o zarzu tach , k tó re  w ak tu a ln o śc i dnia 
przem aw iają  zawsze głośniej i dob itn iej. P aw li­
kow ski po części już m iał, po części o trzym a to 
dobrodziejstw o p erso ek ty w y  historycznej, k tó ­
ra doprow adza ao  w yrów nan ia  zarów no legen ­
dę jak  p lo tkę, o k ręca jącą  się zawsze doko ła  in­
dyw idualności w ażkich  i czynnych. J e d r a  i 
d ru g a  ma w swej k a ry ka tu ra lność- n iejeden rys 
au ten ty czn y , ty lko  p rzerysow any in plus lub in 
minus. H isto ryk  te a tru  polskiego, odcięty  up ły ­
wem czasu od rozg-warow ak tua lnośc i, zliczy 
pozycye i w idząc o sta teczne  saldo na rzecz 
sztuk i i k u ltu ry , „apisze, że był w dziejach sce­
ny  naszej okres Paw likow skiego . B ył n ie ty lko  
jako  d a ta  chronologiczna, a le  jak o  p ię tno  m y­
śli a rty s ty czn e j. Będzie to  coś cenniejszego niż 
hołd. bo spraw iedliw ość w zględem  człow ieka, 
k tó ry  „szedł za tw órczością44.

Witold Noskowski.
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rze kredytów na zasiewy i inwestycye przez Za 
kład udzielanych. Obi cnie objażdżki rozpoczęto w 
powiatach na wschód od Sanu położonych, a o ler- 
uiinie zebrań uwiadamiają ludność poszczególne 
starogfcwa. Śledzimy objawy tej akcyi z v iell.iem 
zainteresowaniem, bo od niej zależy uchylenie nę­
dzy. w której pogrążony jest cały kraj, wyczeku­
jący pomocy i , atiinku od państwa, akcyi, jaką 
podjęto przy odbudowie Prus wschodnich.

Z miasta.
Rękodzieło w czasie wojny. Wczoraj wieczorem w 

sali Mużeum teehniczno-przemysłowego odbyło się 
zebranie miejskiej Komisy! przemysłowej, zwołane 
Celem zastanowienia się nad obecnem położeniem 
rękodzieła w kraju i akcyą ratunkową, jaka musi 
Wyć bezzwłocznie podjętą. Zebraniu przewodniczył 
wieepr. Dr Bandrowski, który na wstępie stwierdził, 
że wobec tego, iż pomoc dla zrujnowanego wojną 
przemysłu znikąd nie przychodzi, musimy sami pod­
jąć inicyatywę i sami sobie radzić. Następnie dyr. 
Muzeum tcchnicziio-przemysłow;ego inż. Till wygło­
sił referat o potrzebie organizacyi i pomocy dla rę­
kodzieła i przemysłu drobn. i domowego. Referent 
podniósł najpierw, że w czasie kiedy wojna wybu­
chła, akcya nad organizacyą rękodzieła i drobnego 
przemysłu była w pełnym toku i rokowała piękne 
nadzieje na przyszłość. W chwili wybuchu wojny 
mieliśmy w kraju zorganizowanych koło 540 stowa­
rzyszeń przemysłowych,, które liczyły przeszło 
50.000 v'złonków, dalej istniało już i rozwijało się 
setki różnego rodzaju spółek rękodzielniczj eh, a z 
każdym miesiącem powstawały coraz nowe i pokry­
wały siecią wszystkie miasta w catym Kraju. Wedle 
przypuszczalnych obliczeń mieliśmy przed wojną 
koło 176.000 zakładów przemysłowych i rękodziel­
niczych, które zatrudniah mniej więcej 273.000 
osób. — W ojna spowodowała najpierw, że przeszło 
60% mężczyzn zajętych w przemyśle powołanych 
zostało pod broń. z których tysiące do warsztatów 
nigdy nie w lócą.-Następnie przyszła inwazya i ope 
racye wojenne na obszarze naszego kraju, które 
spowodowały ruinę zupełną koło 18.000 warsztatów 
przynosząc w samej ich wartości stratę w przybliże­
niu 4.400.000 kor., dalej ponieśli rękodzielnicy stra­
ty w urządzeniu warsztatów mniej więcej 6,500 000 
kor., w m ateryałach surowych 6,500.000 kor., w ma­
jątku 13,OHO.OOO kor., w zarobkach 144,060.000 
kor. Ogonie zaś szkody wyrządzone rękodziełu o- 
blicza referent, w przybliżeniu, nic, uwzględniając 
przylcm strat, poniesionych wskutek niemożności 
wykonywania dostaw wojskowych, na przeszło 
170 milionów koron. Omówiwszy obszernie straty, 
jakie poniosło rękodzieło z powodu w ojuj, pod­
niósł referent konieczność natychmiastowej akcyi 
ratunkowej, która musi być prowadzoną w 
dwoHi kierunkach. Najpierw musi przyjść pomoc 
doraźna dla rękodzielników. abj mogli bezzwłd- 
(‘znie uruchomić swe warsztaty, następnie zaś roz­
winąć trzeba akeye zmierzającą do uzyskania od­
szkodowania wojennego. C'alą sprawę n iesien i 
pomocy powinien energicznie ująć w swoje ręce 
i poprowadzić Wydział krajowy, zaś funduszów 
potrzebnych na ten cel nmsi dostarczyć rząd cen­
tralny.

W dyskusyi, jaka się po ref prącie rozminęła, 
przemówił najpierw Dr Benis, który imieniem 
członka Wydziału kraj. Dra Jalila, zniewolonego 
inneini zajęciami do wcześniejszego opuszczenia 
zebrania, oświadczył, że Wydział kraj. poczuwa się 
do in ieyat\\v\ i poprowadzenia tej akcyi i wstępne 
prace już rozpoczął. W dalszej dyskusyi przema 
vvfali pp,. Kosobudzki, Wolny i inż. Adelmann, 
którzy przedstawili obecne rozpaczliwe prawie po 
łożenie rękodzielników nawet w tej części kraju, 
której inwazya nieprzyjaciehka" niedosięgła. W 
końcu referent inż. Till podniósł z naciskiem, że 
W ydział kraj. zaniedbał wiele na tem polu i całą 
akeyę niesienia pomocy rękodziełu bardzo opóźnił, 
a obecnie biurokratycznym sposobem traktow a­
nia sprawę przewleka. Apeluje więc do W wdziało 
kraj., aby energiczniej zabierał się do pracy i spie­
szy! natychmiast z pomocą, któiej wyczekują dzie 
siątkj tysięcy zrujnowanymi rękodzielników w
kraju,

Dr tu c y a a  Rydel kierownikiem teatru miejskie­
go. Otrzymujemy następujący komunikat: Prezy- 
dyum miasta na wczorajszem wieczurnem posiedze­
niu uehwaiło z powodu śmierci śp. Pawlikowskiego 
(♦korzystać z przysługującego kontraktowo prawa 
i rozwiązać umowę o dzierżawę teatru im z dniem 
1- października b. r. — Równocześnie powierzyło 
»»< do odwołania prowadzenie sceny krakowskiej 
f) Drowi Łucyaiiowi Rydlowi, delegatowi W wdzia­
li! krajowego do komisyi teatraluej. — L powodu 
obecnych stosunków wojennych uchwaliło Prezy 
tlyiufi m. uważać, swe zarządzenia jako prowizo­
rium ; p. Dr Rydel obejmuje zarząd teatru miej. 
v piątek dnia 1. października b. r.

Fpgrzeb śp. Tadeusza Pawlikowskiego. Dzis, o 
godz 10 rano, w kościele św. Krzyża odbyło się 
ńabożęńsłwo żałobne za dusze śp. Tadeusza Pa- 
"jikowskifcgp.- W nabożeństwie wzięli udział: wi- 
£epr. miasta Di Bandrowski, artyści i artystki te­
a tru  miejskiego. Ueznj pi zedstawiciele świata arty 
śtyezno-hterackiego, oraz tłumy publiczności ze 
Wszystkich sfer naszego miasta. Kościół był prze­
p e łn io n y .  — Popołudniu o godz. 4 z kaplicy cmen­
tarnej odhędzie się eksportam i zwłok śp' Zmar­
łego do grobu.

Ocnrona Kruków* prz«d powodzią. Przed kilku 
tygodniami — jak wiadomo — i>awi*a w Krakowie 
N.omisya ministeryalna w sprawie ponownego pod­
jęcia robót, wstrzymanych z powpdu wojny, a ma­
jących na celu uregulowanie biegu Wisły i jej. do- 
1’ływów, oraz zabezpieczenie R rakowa przed po- 
w°dzią. Po wyjeździe Komisyi ogłoszono komuni­
kat, vc który m zapewniono,-że wszystkie przerwa­
ne roboty będą na nowo podjęte. W szczególno­
ści miano podjąć robotyr około budowy: kolekto- 
ra na Dębnikach, murów ochronnych pod Skałką, 
kanału na Ludwinowie i regulacyę Wilgi, koli kio 
ra poa Wawelem, wreszcie budowę wałów w Dą­
biu. Obecnie — jak  nas informują — z wielkich 
zapowiedzi pozostały jedynie nadzieje na nrzy- 
**1080... Dotychczas bowiem zaledwie podjęto ro- 
£ °ty  Około budowy kolektora pod Wawelem, przy 
których zajętych jest mniejwięcej 30 robotników, 
i kilkunastu robotników pracuje około wa

w Dąbiu. Reszta robot wyżej wyinienionyi-h 
h 2 ? 1*  nie została i podobno podjętą nie 
będaie. ^  sprawę uwadze prezydyum
m iasta- aby piękne obietnice przynajmniej tym ra­
zem fcppjnidne.

Przeciw ńtm nriennyni spekulantom. Starostwo 
krakowskie wydało do ludności - następującą ode- 
zwę:

Do°zło do wiadomości, że w niektórych okoli - 
cuch kraju rozszerzane są fałszywe wieści i krze­

wią>*się mylne zapatrywania, iż diugi pożaciągane 
w- różnych instytucyacli kredytowych, przepadną, 
albo że procenty od pożyczek będą darowane i 
nie potrzeba ich płacić. Oznajmia się przeto, że ci, 
którzy szerzą tego rodzaju fałszywe wieści, będą 
pociągnięci do surowej odpowiedzialności a zara­
zem przestrzega się wszy stkich, którzy się oddają 
tym niedorzeczny™ nadziejom przed szkodliwymi 
następstwami, jakie stąd dla nich samych wy­
nikną.

Ani prawa właścicieli wkładek oszczędności do 
należących się im kapitałów i procentów, ani też 
prawne zobowiązania dłużników- do zwrócenia wie­
rzycielom pobranych od nich pożyczek i należą­
cych się od nich procentów nie mogą być w niczem 
ukrócone i muszą być uszanowane. Rozporządze­
nie cesarskie, zwana „moratoryum11 pozwala tylko 
na odroczenie do późniejszego terminu zapłaty- nie­
których zobowiązań, ale bynajmniej nie zwalnia 
od obowiązku zapłacenia procentów za cały czas 
wykorzystanego odroczenia zapłaty.

C. k. Rząd wystąpi z całą stanowczością prze­
ciw wszelkiej lichwie pieniężnej i towarowej, ale 
każdy sam poniesie skutki szkodliwego łudzenia 
się nierozsądnemi pogłoskami i przypuszczeniami 
oraz zaniedby waniem przyjętych legalnie zobo­
wiązań.

Na wystawę onrazów w Pałacu sztuk pięknych, 
nadesłali swe prace następujący artyści: Rychter 
Janowska Bronisława: „Ziina w Alpach", „Ambo­
na". „Willa Adriana w Tivoli", „Terasa w Taor- 
minie". „San Domenico", „Pejzaż koło Orvieto“, 
„Wilia Falconieri", ...Krużganek", „Krużganki kla­
sztornej1, „Fragment bazyliki w Orvieto“, „Zaułek 
w Orvieto“, „Ulica w Taorminie", „Z wybrzeża 
kalabryjskiego", .Fontanna Pitolą", „Fontanna 
Borghesc", „Monte Pelcgrino". Stasiak Ludwik: 
„Lilie żółte", „Pelargonie pnące" i Szemplińska 
Anna: „Na wybrzeżu szwedzkiem", „Rybackie za­
budowania nad morzem wr Szwecyi" i dekoracya 
„Ryby i krab".

Koncert Burmestra, zapowiedziany na jutro, zo­
stał odłożony do stycznia. Kasa w księgarni F. 
Eberta zw-raca pieniądze.

Ś. p. Filip Axentowicz. W uzupełnieniu podanej 
przez nas wiadomości o śmierci na polu walki śp. 
Filipa Axentowicza, dołączamy szczegóły które o- 
trzymali rodzice zmarłego. Ś. p. Filip Axentowicz 
poniósł śmierć od kuli nieprzyjacielskiej w dniu 
2 b. m. podczas utarczki patroli kawaleryjskich. 
Ugodzony pod Sunem, 35 kim. od Lucka, kulą 
nieprzyjacielską w policzek, zginął na miejscu. O 
bohaterskiej śmierci młodzieńca, który przed pól 
rokiem zaledwo rozpoczął służbę frontową i jako 
jednoroczny ochotnik uzyskał rangę chorążego, 
oraz srebrny medal waleczności, zawiadomił rodzi 
eów komendant pułku podpułk. Gtitz. listem peł­
nym uznania dla męstwa poległego oficera, które­
go korpus pfieerski ze szczerym opłakuje żalem. 
8. p. Filip Axentowricz był studentem prawa Uniw. 
Jagieł, i liczył lat 22. 1’ogrzeh w-ojskowy odbył 
się w Silnie w dniu 3 b. I ]

Ostatnie występy Ferdy nanda Feldmana w te­
atrze ludowym dobiegają końca. — Znakomity 
gość ukaże się jeszcze w swoich trzech najświet­
niejszych rolach, w’ czwartek na premierze p. t . : 
„Prima B a l l e r in a w  sobotę w „Malce Szwarcen- 
kopf", a w przyszłym tygodniu, jako Napoleon w 
„Madame Sans‘gene".

Wieczór artystyczny. W piątek 8 października 
b. r. odbędzie się w sali Teatni ludowego na cel 
dobroczynny „Wieczór a rtystyczny1. W skład pro­
gramu wchodzą: poematy taneczne w interpretaeyi 
p. Niny Doili (Dolińskiej), śpiew Dra Alfreda Ra­
wicza oraz mehideklainacya znanej recytatorki p. 
Romany Bandrowskiej. Partya fortepianową wszy­
stkich punktów programu spoczywa w ręku prof. 
Bolesława Wallek Walewskiego. Bilety do nabycia 
w magazynie VVP. Rudnickiego Rynek 44. A—B.

Wiadomości osobiste. Kiprownik galic. c. k. Dy­
rekcji poczt i telegrafów, wiceprezydent Artur 
Scliifiner wyjechał w sprawach urzędowych do 
Lwowa. Kierownictwo Dyrekcyi objął starszy rad­
ca pocztowy Kazimierz Łaski.

Prezes Centralnego Związku Towarzystw wła­
ścicieli realności w Zachodniej Galicy! i Wielkiem 
Ks. Krakowskiem i Towarzystwa katol. właścicieli 
realności w- Krakowie adwokat Dr Mussil wraz ze 
sekretarzem Dr Szoktyskim wyjechali w sprawach 
właścicieli realności do Wiednia na posiedzenie 
Państwowego Związku Towarzystw właścicieli re­
alności w Austryi.

Z kraiu. z Polski I ze świata
Ze Lwowa. Liczba okradzionych w czasie inwa- 

zyi mieszkań nieobecnych dochodź, do olbrzymich 
rozmiarów. Od chwili rozpoczęcia urzędowania po- 
licyi, wniesiono już kilkaset doniesień, a jszkody 
idą w setki tysięcy. Jak  wynika z zeznań świad­
ków. rabunków dopuszczały się w biały dzień nie- 
tylko osoby wojskowe armii rosyjskiej, lecz także 
rozmaite ciemne indywidua z przedmieść, których 
kryjówki wypełnione są drogocennemi przedmio­
tami.

Podsłuchane w Tarnowie: — Słuchaj Izydorku 
prawda, jak to jest ładnie walczyć za ojczyznę?

— Ja  ciebie coś powiem Ąronku: Jeszcze ładniej 
jest umierać za ojczyznę, ale najlepiej jest liwerp- 
wać dla ojczyzny.

Ze Sosnov.ca. Mieszkańcy miasta Sosnowca: 
Władysław Kociołkowski i Stanisław Ciążyński 
za nieprawne noszenie pfzy sobie bron palnej i 
napady bandyckie skazani zostali p^zez sąd poło­
wy na 10 lat ciężkiego więzienia każdy.

Również na taką samą karę skazany został za 
szpiegostwo elektrotechnik Rudolf Neuwirii

'Wielki koncert na recz polskich inwalidów-legio- 
nistów odbędzie się w Wiedniu w sobotę dnia 9-go 
października br. Siły- pierwszorzędne wezmą w' nim 
udział: p. Jadw iga Dębieka-Stermiezowa, pp. Ja ro ­
sław Kocian L Alfred Grlinleld oraz orkiestra filhar- 
moniczna, którą dyrygować będzie Oskar Nedbal. 
Na program wejdą przeważnie utwory polskich 
kompozytorów; produkcyę zakończy „Polonia11 R. 
W agnera, utwór dotąd w Wiedniu nie wykonywany. 
K arty są do nabycia w gmachu opery u Guttnianą,
' Język niemiecki w szkołach średnich na W ę-1 
grzech. Węgierskie ministerstwo oświaty zmieniło

dotychczasowy pian nauki o tylt^. że wprowadza 
naukę języka niemieckiego obowiązkową już od 
I kl. giinnazyalnej’ (6 godzin tygodniowo), a w 
miejsce gimnastyki ćwiczenia wojskowe.

W Tryeście panuje spokój nie tylko wojenny 
ale i w życiu codziennem. Przystań i pomosty 
puste, ruchu portowego niema, fabryki milczą, ho­
tele zamknięte, kawiarnie próżne. W prasie też 
zmiany, „Piccolo" zamarł, jego następcy, nawet 
„Risveglio Triestino" po krótkim ży wocie przemi­
nęły Brak im nawet drukarzy i drukarni tak, że 
„Cittadino di Trieste" tłoczy się w słowieńskiej 
tłoczni. Jedynie słowieński dziennik „Edinost" 
wyehodzi prawidłowo i b-zprzestannie, mając wła­
sną drukarnię. Irredentyśei uciekli i Tryest czuje 
się dziś austryackim. Wyraz temu dał w sutym 
darze pieniężnym, ofiarowanym w dniu cesarskim 
na cele wojenne armii południowej, co wielkie roz­
żalenie wzbudziło w Italii. Usunięcie antiausrrya- 
ckiej irredenty z magistratu dodało odwagi Sło- 
wieńconi i natchnęło ich dobrą myślą.

Szkoły dla uchodźców w Lublanie. I dla Sło- 
wieńtów i dla Włochów, którzy z Pohrzeża i lstryi, 
z powodów wojennych przybyli do Lubiany, or­
ganizuje w stolicy krainskiej osobną szkołę „Po- 
sredovalnica za gonszke begunce' (opieka nad 
wychodźcami goryekiini)

Car w rosyjskich przysłowiach. Powszechnie jest 
znane przysłowie: Bóg wysoko, a car daleko. Ale 
więcej jest jeszcze przysłów o carze. Oto niektó­
re: Korona nie uchroni cara przed boleniem gło­
wy — I słaby car będzie zdrowym ogłoszony — 
Ody car jedzie na najętym wałachu, każdy krok 
mu się za wiorstę poczyta — Car jest stryjem 
Pana Boga, to prawda, ale nie jest Jego bratem — 
Car ma ręce długie, ale do nieba nie dosięgną — 
Ani carów ocet nie osłodzi — I carowa ręka ma 
tylko pięć palców — Carów glos budzi echo na­
wet, gdy gór niema blisko — Carowa trójka zo­
stawia głębokie bruzdy — Śmierć równo zabiera 
tłustego cara jako chudego żebraka — Łzą cara 
kosztuje ziemię dużo chusteczek — Gdy car pisze 
wiersze, to biada poecie — Kiedy car gra, mini­
strowie ślepną na jedno, a chłopi na oba oczy —

Lzarnogórcy w Skadize W dniu 12. lipca b, r, 
zajęli Czarnogórcy Skadar (Scutari) albański. Cy­
wilnym zarządcą ustanowili stryja Nikitowego, 
Iwona Bożę Petrovie‘a. Prócz podatkowych pozo­
stali urzędnicy albańscy na swoich stanowiskach, 
dodano im tjlk o  fiinkeyonaryuszy czarnogórskich. 
Naczelnikowi miasta Muteremowi begowi Djiłbe- 
gowi przydzielono sekretarza Yućinića. Żandarme- 
tya konna i polieya została tąsama. pieszą od­
prawiono. Wielu wybitniejszych Albańczyków in­
ternowano w Podgoricy. Są; między internowany­
mi: Fejzi beg Alizoti, dyrektor państwowy albań­
ski, jego krewniak, były minister spraw wewnę­
trznych Akif pasza, stryjowie Essada Dj"bal i 
Kefik begowie Toptaniowie, dalej Derwisz efen- 
dija, znany generał turecki Kara Said, nadto wszy­
scy alhańsey oficerowie. Fejzi beg i kilku innych 
mieli paszporty konsulatu włoskiego na wyjazd 
zagranicę., ale na nic im się nie przydały.

Zawiadomienia i komunikaty.
Śpiew chóralny. Instytut muzyczny, przystępu­

jąc do zorganizowania chóru mieszanego przyjmie 
pewną ilość pań na bezpłatną naukę śpiewu, któ­
rej udzielać będzie prof. Teofil Wójcik. Zgłosze­
nia przyjmuje kancelarya Instytutu muz. ul. św. 
Anny L 2 od 1 1 -1  i od 4—6. Pierwsza lekcja 
odbędzie się już dnia 3 października o godz. 12 
w południe.

W kościele OO. Dominikanów rozpocznie się dziś w 
czwartek o godz. 6 wieczorem uroczyste nabożeństwo 
różańcowe i o tej godzinie odprawiać si<; l:t;dzie przez 
cały miesiąc październik. Godzien.ae około ds/« wie­
czór kazanie. Temat: Polska u stóp Królowej Różań­
ca św.

W niedzielę dn. 3 października jako w uroczystość 
M. Boskiej Różańcowej, pontyfikalna suma o god?, 1(1, 
a popołudniu o godz. 4 procesya po rynku ż cudow­
nym obrazem M. Boskiej Różańcowej, który obnoszono 
w ciężkich, dis Rzeczypospolitej czasach, .wyjednując 
za przyczyną Bogarodzicy niejednokrotnie zwycięstwo 
dla oręża polskiego. Ufamy, że liczne zastępy wier­
nych wi zmą udział w tych nabożeństwach i wyproszą 
li !-*wej królowej lepszą dolę dla naszego narodu

Jak się dowiadujemy Kazania w kościele domi­
nikańskim przez cały miesiąc głosić będzie znakomity 
kaznodzieja O. Konstant; M. Zuk: wic*, przeor.

Zebranie towarzyskie „Dzieci Maryi" Pań krako­
wskich odbędzie się,w piątek t października o godz, 
4 tej popoi. w lokalu Sodalicyi Szewska 5, I p. O li­
czne przybycie członków uprana się.

Zebranie Sekcyi szpitalnej Sodalicyj Maryańskfch 
odbędzie się v  lokalu przy ul. Szewskiej 5, we czwar­
tek :t0 września o godz. 6.

Wyścigi cyklistów i motorzystów odbędą się na are­
nie klubu „Gracovi°," w dniu 3 października b r. przy 
zwykłym programie, który zostanie osobno ogłoszony 
afiszami. Do biegów zgłosiło się kilk* pań, więc pro­
gram ulegnie m im ie  i isobny bieg dla pań się urzą 
uzi. Czysty anęhóa na Tow, Czerwonego Kriyta- —» 
Zgłoszenia* do biegów przyjmuje skład rowerów pizv 
ui. Szewskiej 1. 13.

W Szkole Sztuk Pięknych dla kobiet Mary; Nie­
dzielskiej praca na kursie pro;. Tichogo rannym i wie­
czornym rozpocznie się w poniedziałek 4 paz „dernika 
W sobotę o godz. 11 przi dpoludniem ustawienie mo­
dela i zajęcie miejsc. Wpisy trwają codziennie od
12—1 i lokalu Szkoły ul. Szpitalna nr 17.

Zebranie Sekcyi „Miłosierdzia* Kongregacyi Nau­
czycielek krakowskich odbywać sie będą w drugi i 
czwarty piątek każdego miesiąca w szkole przemysło­
wej żeńskiej przy ul. Andrzeja Potockiego 1, 11, I p. 
od 4—6 wieczorem.

itiajowa szkoła stolarska. Zarząd krajowej s?koR 
stolarskiej w Kalwaryi Zebrzydowskiej wzywt * szyst- 
kieh dawnych frekwentaiitów szkoły, którzy dotycb 
czas nauki* nie dokońi żyli, do podań.a swego miejsca 
pobvtu, zatrudniania Zarządowi kraj. szkoły stolar­
skiej w Kalwaryi. Uczniom, którzyby w obecnym 
okresie chcieli korzystać z nauki szkolnej, udzieli Zs 
rzad sokoły intormaoyi względnie rozmieścić ich rąoże 
pa’naukę tylko'praktyczną tj. stolarstwa, sznyceistwą, 
(okąrstwa i obróbki mas: /nowej. 1 erinin wnoszeni* 
podań upłvwa z dniem j5 października b, f.

Szkota gospodyń wiejskich w Podegrodziu. /  di iem 
2 listopada 191E r. otwarty zostanie nowy rok szkolny 
1915/16 w powiatowej Szkole gospodyń wiejskich 
w Podegrodziu (powiat Nowy Sącz). Zadaniem powia­
towej Szkoły gospodyń wiejskich w Podegrodziu jos 
wykształcenie i wychowanie dziewcząt włościańskich 
w" praktycznym zawodzie gospodarstw* wiejskiego. — 
Warunkiem przyjęcia do Zakładu jest: 1) ukończenie 
szkoły ludowej ' t ,  ukończenie przynajmniej 15 rok 
życia, tudzież fizyczne i moralne u: dolnii nie; 3) zło­
żenie egzaminu wstępnego na dowód, że kandydatka 
zdoła korzystać z nauki w Zakładzie udzielanej. Ilość 
uczenie ograniczona jest do --t. Wszystką- uczenice 
obowiązane są mieszkąć w internacie Zakładu. Obecny 
-kurs rauki skrócony ze względu na stosunki wojenne 
trwać bidzie 8 miesięcy zacznie się 2 listopada 1915, 
zakończy 30 czerwca 1916 i obejmie całoksztat wy­
kształcenia i wychowania gospodarczego, Nauk; udzie- 
1: się bezpłatnie. Za utrzymanie w internacie skła­
dają jiczenice opłatę w kwocie 24 koron miesięcznie 
U c z ą c e  ubogie mogą być od opłaty uwolni me w po­
łowią Hub w całości. Podania o przyjęcie do Zakładu 
wnosić należy najdalej do 15 października na ręce 
kierownictw^' PuwwtQwej Szkoły gospodyń wiejskich 

iw Podegr..dziu, które, też udziela bliższych wyjaśnień 
i itifonnacyj. Szkoła będzie tylko w takim razie otwar­
ta, jeśli zgłosi się dostateczna ilość uczenie.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO
Z powodu pogrzebu dyrektora Pawlikowskiego 

przedstawienie dziś się nie odbędzie.

Grosz na Warszawę.
Apel nasz do ofiar na g łodną W arszaw ę zna­

lazł oddźw ięk spodziew any w sercach polskich.

W  adm inistracyi naszego p ism a w dniu dzi­
siejszym z /o ż y li:

B ronisław  bar. S zttan iiz Szwanłow ski d()00 
kor., Eustacny .mocą Chtonowski 300 kor., 
E dward Buczyński 100 ko**„ Tadeusz Pasz­
kowski 20 kor., L udw ik bar. Pllsidt 20 kor.. 
Julian  nr. Dzieduszycki 20 kor., M arcin hr. 
B adeni 20 kor.. D r Jerzy M iklaszewski 20  
kor., D r Zdzisław  Jachimecki 10 \kor., Dr 
P iotr Kucharski (ze Lwowa) 20 kor., Prof. 
Jjr Wtu>id Ruoczyński 10 kor, Prof. S ławo­
m ir Odrzywolski 10 kor., Prof. R Laszczka 10 
kor, Adam  K irchm ayer 40 ker.„ Tadusz Zuk 
Skar.^zewsKi 10 kor, Rom an W oyczyńcki 20 
kor., K arol Hubert Bostwoi owski 50 kor.. 
Józio Cyrankiewicz 20 kor., X . C. 20 kor., 
Roman Żurowski 100 kor M ary a W olim ka-  
Dymkowa 10 kor.

W7 kancelaryj Książęco-Btskupiego Konsy 
storza w  Krakowie złożyli : p  Jerzy Rożnow 
ski 1000 kot., p . Jan ina Dunikowska 100 kor.

W ydawnictwo  „ Wiocej światłu~ tv Krakowie 
5 kor. W ydawnictwo „Głosu Narodu 100 
korun.

N adm ienim y, że p . B ronisław a Ryehtet 
Janowska przeznaczyła obrazek p. t. „ Wy 
brzeże kalabryjskie na  rzeci funduszu gh  
dnych m iasta  W arszawy.

Razem  złożono dzisiaj 6.935 K.

Wiadomości gospodorezo.
Papier drożeje. Zgromadzenie austro-węgłerskieh 

fabrykantów papieru uchwaliło 21. b. m. podwyż­
szyć ceny papieru o 2(1 do 25 procent, co razem 
z podwyższeniem cen, które już nastąpiło w kwie­
tniu li. r„ wj nosi OKrągło 45 procent. Ta podwyż­
ka cen nastąpiła wskutek podrożenia kosztów pro­
dukcji, które doprowadziły do ograniczenia w 
wielu fabrykach, niektóre nawet żupełnie przerwa­
ły robotę. Oprócz oszczędzania papieru nowego, 
zaleca się także składanie papieru już użytego, 
zwłaszcza gazetowego. Niemieckie dzienniki pod­
noszą, że papiernie, zajęte teraz przez Niemców 
w Królestwie Poiskiem, używają starego papieru 
jako surowca w wielkich romiaraeh Kupują one 
masami stary papier w Niemczech, wskutek czego 
handlarze, pośredniczący w dostawie tego surow­
ca, odpowiednio podwjższyli już jego ceny. Zwią­
zek niemieckich fabrykantów papieru w państwie 
nicmieckieni z tego powodu wniósł do rządi. pro­
śbę o wydanie zakazu wywożenia starego papieru, 
który dziś stał się niespodziewanie cennym suro­
wcem. Po największej części jednak stary paniei 
cLiś używany bywa do u .scielania rowów strze­
leckich. Rowy strzeleckie w ten sposób stały się 
konsumentem, kiory podraża eenj starego papieru 
dla papierni.

Administracya zajętych przez Austro-Węgry czę­
ści Królestwa, przynosi coraz pov.ażniejsze postę­
py. Obydwa rządy t. j tak  austryacki jak  i wę­
gierski zgodziły się już na uchwałę Rj óy gene­
ralnej Banku austro-węgierskiego co do utworze­
nia ekspozytury Banku w Królestwie. Wedle obo­
wiązujących przepisów prawnu-państwowych wcho­
dzi w rachubę tylko stworzenie ekspozytury a nie 
fdii, przjfczem jeszcze nie rozstrzygnięto, czy po­
woła ją dp Życia filia krakow ska czy też lwowska 
i w którein to uczyni mieście... Wchodzi w rachu­
bę głów nie Lun lin, który Moskale połączyli siecią 
kolejową ze Lwowem. Kolej ta umożliwia szybką 
komunikacyę Lubinia ze Lwowem, względnie k'o- 
munikacyę filii lwowskiej z ekspozyturą lubelską. 
Z natury rzeczv ekspozytura ta  z początku oirrani- 
ezy czynność swą na interesy bankowe, na służbę 
administracyjną, na wymianę uszkodzonymi ban­
knotów, obrachunek z administracyą wojskową i 
na pośrednictwo w interesach komisowych.

Rosyjski odwrót.
Wiedeń, [ f  p ry w j K o-espondent wojenny 

E. L e n n h o f f  donosi z kw atery prasow ej pou 
datą 29 b. m. godz. 9. wieczorem .

W czorajszy dzień przyniósf na froncie w o­
łyńskim  dalszy ciąg odw rolu wojsk gen I w a- 
n o w a  poza P u t i ł ó w k ę .  Nasze nasiępujące 
za niemi oddziały odrzuciły nieprzyjacielskie 
straże tylne z brzegu zachodniego na w scho­
dzie. Naogół odwrót rosyjski przepiow adzony 
był — jak  dotychczas — zręcznie. P rzerw anie  
ofenzywy i szybkie wycofanie frontu poza P u -  
1 1 1 o w k ę dokonał I w a n o w  w podobny spo­
sób. jak  swego czasu przeprow adził oawróL 
8 arm ii z Jśarpat. Nie czekał, aż  oc zaprzesta­
niu swej ofenzywy nastąpi przeciw -udeizenie 
nieprzyjaciela i w ym inął także starcie swego 
północnego skrzydła nad S ty rem  z postępującą 
naprzód a im ią  L i n s i n g e n a

W e wschodniej Galicyi przyszło ponownie 
do mniejŁzych starć , koło orzyczołka m osto­
wego T r e m b o w l i  i w obszarze na wschód 
od Z a ł o z i  e c . Nie chodziło tu jednak  o nową 
jedno litą  ofenzy^ę, lecz o częściowe atak i pie­
choty rosyjskiej na poszczególne odcinki.

Komunikat rosyjski.
Wiedeń. (T. B.) Z w ojennej k w ate ry  prasow ej 

donoszą: B iuletyn rosyjski. (Bez d a ty ).
Na froncie pozycyj D ź w i ń s k a  położenie 

nieco spokojniejsze. W edług ośw iadczeń jeńców  
ponieśli N iem cy w osta tn ich  w alkach  i p rzy od­
partych  przez nas a ta k a c h  ciężkie s tra ty . Po 
w czorajszej w alce o posiadanie wsi D ryśw iaty , 
leżącej nad jeziorem  te j sam ej nazw y, zostali 
Niem cy z te j w si w yparek  

Na obszarze W i 1 i i w górę rzeki od W uejki 
trw a ją  zacięte w alki. Zajęliśm y w ieś N esterki. 
W obszarze W ilejki w ykonali N iem cy szereg a- 
tak ó w  i doprow adzili je  k ilk ak ro tn ie , aż do  w al­
ki na bagnety . W szystkie a tak i zosta ły  odparte .

W obszarze na p d n o c n y  zachód od W ilejki za­
w ładnęły  nasze w ojska przysposobioną do walki 
w ieś Ostrów i bagnetam i odebrały  wieś G in .

Na froncie S m o r g o n i a  i na południe stam ­
tąd  trw a ją  w alk i dalej.

W obszarze Ł azduny  i na w schód stam tąd  koło 
m iejscow ości I w i e  rozw inął n ieprzy jaciel gw ał­
tow ny ogień ciężkiej Im d e ry i . Nasze w ojska o- 
p różm ły tę  wieś. Z ac ię ty  opór N iem ców pokona­
liśm y przy pom ocy bagnetów  koło wsi Fodgorie 
na wschód od N ow ogródka, przyczein w zięliśm y 
do niewoli 4 oficerów i 92 żołnierzy.

N adzw yczajnie gorąca) w alka szalała wczoraj 
jirzez ca ły  dzień na  obszarze fo lw arku M arysiu 
(na w schód od N ow ogródka), k tó rego  oszańco- 
w ania przechodził} z ręki do ręki. Na południe 
od fo lw arku M arysin został n ieprzyjaciel przez 
w ielokrotne atak* na oszańcow ania koło wsi S ta ­
ro— K olczyce spędzony, p rzyczem  w zięliśm y do 
niew oli około 600 Niem ców oraz zdobyliśm y k a ­
rab in  m aszynow y, dw a tren y  bagażow e, wóz 
m unicyjny i annm icyę.

Jeszcze dalej na południe po krw aw ej walce 
na b agne ty  zdobyliśm y wieś Poluzie nad  S tru ­
m ieniem  i odrzuciliśm y tu  N iem ców na drugą 
stronę rzeki. N ieprzyjaciel pozostaw ił licznych 
rannych  i a inunicyę i spalił most koło Stiticze- 
wa na południe od P  i ń s k a.

Na froncie na  południe P  r  y p e e. i i na ga li­
cy jsk im  te ren ie  wojenn} ni nie zaszły żadne w aż­
ne w ydarzenia . \Y w alkach, stoczonych w o s ta t­
nim okresie z Niem cam i, b y ły  ze s trony  naszych 
wojsk w alk i na bagnety  n a  porządku dziennym , 
co dow odzi ich w ojskow ej dzielności. Z drugiej 
s trony  je s t bardzo znam iennein, że w edług o sta ­
tnich spraw ozdań niem ieckiej głów nej k w atery  
liczba zabranych  nam  jeńców  jest bardzo sk ro­
m ną, a sukcesy  naszych  w ojsk o ile nie zosta ły  
u tajone, zanad to  sk rupu la tn ie  i w zbyt znacz­
nych rozm iarach zostały ograniczone

N a obszarze Połow ce na zachód od C z o r t -  
k  o w a  zaa takow ało  20 naszych  kaw alerzystów  
A u stiy ak ó w , p racu jących  nad urządzeniem  jhi- 
zycyi. Znieśli oni szab land  18 ra*em z oficerem  
i wz,ęli do niew oli innych, jednego  oficera i 47 
żołnierzy, przyczem  stracili sam i ty lk o  dw óch 
lekko  rannych  żo łn ie rz ;. Oprócz tego  zaa tak o ­
w ała m ała pa tro l jm sterunek  austro-w ęgierski z 
20 żołnierzy, w zięła 9  żołnierzy do niew'oli, a re­
sztę zniosła szabiam i.

Operacye na Wołyniu.
Wiedeń. (Teł. pryw .) Z k w ate ry  prasow ej do­

noszą z dn ia  29 b. m.
Zupełne n ieudanie  się ro sy jsk ie j ofenzyw y 

na W o ł y n i u  zm usiło R osyan do odw rotu  z 
obsadzonego" p rzez siebie łu k u  w tym  m om en­
cie, w k tó rym  w ojskom  sprzym ierzonym  powio­
dło sięł poniżej Ł u c k a  przekroezjm  S t y r i 
zagrozić bezpośrednio północnem u rosyjskiem u 
skrzydłu  J a k  Sie zdaje. R osyanie uw ażali po­
m yślny w ynik  sw ej ofenzyw y przeciw  naszem u 
t rontow i nad S t y r e m  i I k w ą  za pew ny. W 
każdym  razie spodziew ali się z pom ocą skon­
cen trow anych  z sąsiednich odcinków  sił, tu ­
dzież silnej ciężkiej a rty le ry i fro n t nasz p rze ła­
m ać, ta rum  d a  się odczuć nacisk  naszych innych 
oddziałów", posuw ających  się na  południe od b a ­
gien p o 1 e s k i c li wr obszar w ołyńskich twderdz. 
'■dyby się im w spom niane przełam anie pow io­
dło, by ło b j dalsze posuwmnie się tych o k rąża ją ­
cych naszych  oddziałów  ju i nad  3  t y  r e m n a ­
potkało  na silny opór. Poniew aż jed n ak  zagro­
żenie ro sy jsk ie j północnej flank i nastąp iło  w 
chwili, wr k tó re j wrszystk ie  w alczące na  W ołyniu 
siły  rosy jsk ie b y ły  prz«z nasz opór w łuku 
I k w y  i S t y  r u zw iązane, m usiał ca ły  front 
rosy jsk i przed grożącem  oskrzydleniem  rozpo­
cząć odw ró t.

#
V. alki w zatoce r/jk iej.

Berlin. (Teł. pryw .) „V ossische Z tg“ donosi 
o następu jącem  urzędow eni doniesjeniu  rosyj- 
skiem : Dnia 25 b. m. o godz. 8 rano  pad li p rzy 
ostrzeliw aniu  niem ieckich stanow isk  w- z a t o ­
c e  r y s k i e j ,  k a p b a n  ok rę tow y  V7;arem ski i 
k a p n a n  freg a ty  Świnili, rażeni nieprzyjacLal- 

skiemi kulam i. O godz. Pt) rano zaprzestały" n a ­
sze o k rę ty  ostrzeliw ania niem ieckich  stanow isk, 
po zm uszeniu n ieprzy jacielsk ich  dział do m il­
czenia. O prócz pow yższych s tra t m ieliśm y 5 za­
bitych i rannych .

Komunikat francuskj.
Berlin. (Teł. pryw ) ..\  ossische Z eitung1' do- 

nosi: F ran cu sk ie  spraw ozdanie urzędow e z 26 
września w ieczorem . Nasz a tak  na  północy od 
A rras p rzyn iósł now e postępy". Zajęliśm y w' 
trzyctnioY; ej w alce całą wieś Souchez i jKisunę- 
Ijśm j' sie ku wschodowi w k ierunku  na Given- 
ehy. D alej na jiołudnie do tarliśn ij do północnej 
części wsi Thelus. W ciągu  w alki w zięliśm y 
około 1060 jeńców . W Szam panii w ojska nasze 
zyskaiy  w‘ dalszym  ciągu na teren ie . P rzekro- 
ezy"W"szy na praw ie e d y m  froncie pom iędzj 
A uberive a V jlle sur T o ro e . jm tężną sieć ro ­
wów strzeleckich, ganków  kom unikacy jnych  t 
obw arow ań polow ych, u tw orzoną i rozbudo­

w aną w ciągu  m iesięcy przez n ieprzy jaciela , 
posunęły  się k u  północy, zm uszając w ojska n ie ­
m ieckie do  w ycofan ia  się do położonych o dw a 
do cz terech  k ilom etrów  w stecz rowów strze le­
ck ich  n a  d rug ie j linii. E*otarliśmy do Epine- 
Y edegrange i posunęliśm y się naprzód po za 
dom ek (cabane) nad droga Souain-Som m e 
L pozi. barak  nad drogą 8ouain-L al;ure. Dalej 
kit w schodow i m am y w sw ych rękach  domy 
w C ham pagne. N ieprzyjaciel ponjósł w sku tek  
naszego ognia i w w alkach  z b liska bardzo zna­
czne s tra ty . Pozostawuł w obw arow aniach, k tó re  
opuścił, znaczny  m aterya ł, k tó rego  jeszcze nie 
mogliśmy" policzyć. Dziś juz donoszą' o zdoby­
ciu 20 dział polow ych. Liczba jeńców  zwiększa 
sję sta le  i w ynosi obecnie w ięcej, niż 16.000 
nieran ionych , a  w śród nicli conajinniej 200 ofi­
cerów . O gółem  w ojska sprzym ierzone w zięły na 
ca łym  froncie w ciągu dw óch dni 20.000 jeńców 
nieranionycn.

Francuz I Anglicy o swej oienzywie.
Berlin. (Teł. p ryw .) „B erlin  :r T ageb la ttf d o ­

nosi z G enew y: M ajor (J i v r  i e x, spraw ozdaw ca 
w ojenny „M atin11 pisze, że, m ilita rną  w artość ro­
zerw ania p ierw szej linii Obronnej Niemców, nie 
należy przeceniać, albow iem  druga i trzem a linia 
daje im oparcie naw et bez osobnych p rzy g o to ­
w ań. „G uere Sooiale" przypom ina nis jow e w aiki 
o C a r e n c y  i o  otrzeźw ieniu, k tó re  potem  za­
panow ało. Nie nałoży  Więc przedw cześnie upa­
jać  się radością . . In tra n s ig e a n t11 w idzi w ofeńzy-
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wie dowód, iż fabryki amunicyi stanęły na wy­
sokości zadania.

„D aily  C hronicie11 pisze: K om unikat francusk i 
z dn ia  27 bm. nie brzm i już tak  zadaw alająco , 
ja k  oczekiw ano, gdyż w 24 godzin  po pierw szem  
uderzeniu  nie zdołano osiągnąć dalszych  ko rzy ­
ści. P rzypom nieć sobie należy bitw ę pod N e u- 
v e  C h a p e l l e ,  gdzie nasze w ojska po p rze ła ­
m aniu pierw szej linii niem ieckiej zosta ły  k rw a­
wo o d p arte  od drugiej. S tra ty  obustronne są na- 
ngńt równe. Musimy żywic; nadzieję i czekać, je­
dnak nic pow inniśm y być rozczarow ani, g d y ­
li y n a s z o p o i ę ]> y n i e ś  z c z ę ś 1 i w y m 
!• i e g  i e i i i  w y p a  d k ń w z u o w u z o s t a l  y 
[i u w s t r z y i i i  a n c.

S iły  angielskie.
Wiedeń. iTel. pryw .) ..F rem denb la tt"  podaje 

za „D eutsche T ag esze itu n g '1. iż w edług  ośw iad­
czenia angielskiego członka Izby gmin M onneya 
siły  w ojenne Anglii w raz z rezerw ą ann ii lądo­
wej wynoszą obecnie 2,600.000 ludzi.

150 milionów worków.
Lipsk. (Tel. pryw .) ..Leipziger X. N achr‘‘ o- 

trzym ują z K openhagi w iadom ość, że angielskie 
kierow nictw o arm ii zam ierza, jak  to  w ynika z. 
uczyuionycli w A m eryce zam ów ień, front swoj 
we F 1 a n d r y i znacznie wzmocnić. W tym  ce­
lu zam ówiło ono u am erykańsk ich  firm  150 ni i- 
1 i o n ó w w o r k ó w u a  p i a s e k. k tó re  mają 
bvć dostarczone w ciągu 4 m iesięcy.

Na Bafkanie.
Odpowiedź Bułgąryi.

Budapeszt. (Tel. pryw .) „Az E st“ donosi z 
Sofii: R adosław ów  odrzucił propozycye c/.wór- 
porozum ienia. że wojska ich obsadzą za cenę 
neutralności B ułgaryi M acedonię i oddadzą jej 
te części sporne po w ojnie. Równocześnie* o- 
św iadezył, że zjaw ienie się w ojsk czw órporozu- 
mienia w M acedonii będzie uw ażane za a k t za­
czepny przeciw ko B ułgaryi.

Nacisk na Bulgaryę.
Berlin. (Tel. pryw .) ,.Vossische Z tg "  donosi, 

iż w edług inform acyi parysk iego  koresponden­
ta ..Jou rna l de G oneve“ , ezw órporozum ienie nie 
pozwoli B ułgaryi na dokończenie m obilizacyi 
bez zdeklarow ania w łaściwego jej celu. Linia 
S a l o n i k  i— X i s z jest za blisko g ran icy  buł­
garsk ie j. by znieść najmniejsze* zagrożenie jej. 
Od odpow iedzi B ułgaryi na odpowieelż ezwórpo- 
roziinwenia zależą jegei postanow ienia. Mobili- 
zacya G r u c y  i z pew nością nic jest zw rócona 
przeciw  sprzym ierzeńcom . R u m u u i a już w 
m aju weszła w obow iązania z e*zwórporozuniie- 
njem i na zachodniej gran icy  zgrom adziła 100 
tysięcy  w ojska. W szystko to stanow i dobry  
znak.

Greckie nastroje.
Ateny. (Tel. pryw .) Ogłoszono tu  urzędow o, 

że ruch  kole jow y z B u łgaryą  zosta ł w strzym a­
ny. Pow szechnie sądzą, że zbliża się rozstrzy ­
gnięcie kw esty i b a łkańsk ie j i możliwość bez­
pośredniego połączenia B erlina z K onstan tyno­
polem przez Serbię. O odpow iedzi na py tan ie , 
jak ie  ma być stanow isko G recy i, są wprost, prze­
ciwne. Można się jednak spodziew ać, że lieutra- 
liści wezmą górę, a gabinet V e n i z e 1 o s a, 
k tó ry  jest za w ojną, upadnie. To m niem anie 
jest dziś powszeohnem : sądzą naw et, że Veni- 
zelos widząc swe n iekorzystne  położenie, sam 
się usunie jeszcze przed zw ycięstw em  neutrali- 
KtÓW.

Powołanie greckiego pospolitego ruszenia.
Zurych. (Tel. pryw .) „T agesanzeiger"  donosi 

z A ten. że król zarządził pow ołanie niewyćwi- 
ezonego jiospolitego ruszenia, ( i u n a r i s  był 
po raz drugi na posłuchaniu u króla.

Stanowisko rządu greckiego.
Frankfurt. (Tel. pryw ) ,.1 'rankfiirtei' Z tg" 

donosi: K orespondent dziennika b u k aresz teń ­
skiego „D im ineata" donosi, że rząd grecki rz e - | 
ka spokojnie ltą rozwój w ypadków  i jest p rz y -1 
gotow any na każdą ew entualność. Grucy a, od-! 
w ażyłaby  się ty lko  w tedy nieść pomoc Serbii, 
gdyby Runiunia zaatakow ała  B ulgaryę p rzyna j­
mniej przy pomocy 150.000 ludzi liczącej arm ii. 
Lecz na razie nie zanosi sie na taki k rok  ze s tro ­
ny Rumunii. Klucz całej sy tuacy i leży w B uka­
reszcie.

Rumuńska Rada ministrów.
Frankiurt. (Tel. pryw .) „F ra n k fu rte r  Z tg “ 

donosi 7. B udapesztu: N a osta tn ie j radzie m ini­
strów  zaw iadom ił B r  a t i a  11 u  o m obilizacyi 
B ułgaryi i Grecyi, oraz o zapy tan iu  Serbii, czy 
również R um unia się m obilizuje. Na to zap y ta ­
nie odpow iedziano, że m obilizaeya R um unii 
przyniosłaby konflik t 7. 'państw am i centralnem u 
< ibecna chwila nie jest odpow iednią do tak ie j 
akcy i. Nie ma też jeszcze osta tecznej odpow ie­
dzi czw órporozim ńenia. czy poślą na B ałkan 
swe woska. N adeszło ty lko  zapy tan ie  ze s trony  
tych państwę. czyby się Rnnuiuia zdecydow ała 
na kroki w ojenne, gdyby czw órporoziim ienie 
posiało na B ałkan  arm ię 400.000. Po dyskusyi 
rada m inistrów postanow iła pow ziąć ostateczną, 
uchw alę o stanow isku R um unii dopiero w tedy, 
gdy  B ułgarya przedsięw eźm ie jak ieko lw iek  k ro ­
ki  wojenne.

Mobilizaeya w Rumunii?
Kopenhaga. (Tel. p ry  w.) „O orriere della Se­

ra" donosi z Paryża, że Rumunia postanow iła  
zarządzić m obilizaeyę. W Bukareszcie odbyw a­
ją się w ielkie polityczne m anifestaeye: olbrzy­
mie tłum y przeciągają przez ulice. Denionstra- 
cye pow sta ły  z powodu pogłosek, że Bułgarya- 
w ysiała Serbii ultim atum .

Przyjechali do Krakowa.
n u l  LL 1- KANCUSKl. Hr. Stanisław Lob z Ozynuk. 

i(r, Wanda Homerowa ze Lwowa, Dvr. Stanisław Hal 
7. rodziną z W iodnia. Joachimowie Jarochowscy z W ro­
cławia. Anna Rozwadowska /.«• Lwowa, Dr Marceli 
Białostocki ze Strzemieszyc, Stanisław Burlipa z Oło­
muńca. Władysław Sikorski z Tarnobrzegu, Radca 
Dworu prof. Antoni Gluzinski z Zakopanego, Adam 
By szewski z Bej^c. ^Królestwo Polskie). Kazimiera 

Zgleczewska z Zakopanego. Dyr Oskar Poiła k z Wie­
dnia, Dyr. Grzegorz Zgleczt‘\vski z Zakopanego, Anto­
ni Kamocki z Posiłowa.

Nadesłane.
YJczennica

PROF. LESZETYCK1EGO
ii) polfp' & * * * ■
111 1 U u O  w Księgarni A. Krzyżanowskiego,

HOTEL
GEORGEA KSIĘGARNIA WE LWOWIE H O T E L

GEOKGEA
N akładem  naszym  opuściła prasę m a p a :

1f
11

10-35 
16 — 
1645

KRÓLESTWO POLSKIE
i przyległe prowineye Austryi Niem iec i Rosyi —  6 sekcyi w podziałce 1 : 75.000.

Najdokładniejsza i najwyraźniejsza mapa terenu wojennego. Pierwsza typograficzna mapa ziem polskich wydana w języku polskim.
CENA 6 sekcyi z rejestrem  alfabetycznym  (4 arkusze druku) Kor. 10‘—

z przesyłką p o c z to w ą ........................................
jako  m apa ścienna na płótnie . . . . . .
z przesyłką p o c z to w ą ........................................— Najpiękniejsza ozdoba polskiego domu

0 O D

Dalej polecam y najnow sze nasze w ydaw nictw a :

HISTORYCZNA MAPA POLSKI Prof. Eustachlewicza w 9-ciu kolorach, wykazująca plastyczne fazy rozwoju i kurczenia
się Państwa Polskiego. — CENA Kor 1.20, z przesyłką pocztow ą Kor. 1’55.

HISTORYA LITERATURY POLSKIEJ, epokowe dzieło Prof. Chmielowskiego, ozdobnie wydane z licznemi illuslracyam i w tekście
tom I szy o p r a w i o n y ...................................K 25 —
z przesyłką p o c z t o w ą .................................... „ 25 75
(tom drugi w druku).

Do n ab ycia  w e  w sz y s tk ic h  k sięg a rn ia ch .

r *
Rządowo J^ jj uprawniona

F a b r y k a  w i d  m in e ra ln y c h  szłuez. i s p a e . leczniczych8 
8
8..
B  o ra z  iiL,

pod firmą:

R. R ż ą c a  i C h m u r sk i
w Krakowie, ul. św. Gertrudy L. 4.

w y r a b ia  pod  k o n tr o lą  kom iB yi P r z e m y s ło w e j  T o w , L ek a rsk ie g o  k ra k o w .
p o le c o n e  p rzez  to ż  T o w a r z y s tw o .

W o d y  m in er a ln e  sz tu c zn e: o d p o w ia d a ją c e  sk ła d em  c h e m . w o d o m : B iliń ­
s k ie j , G ie sh lib le r sk ie j , S e lte r sk ie j , V isch y , H om b u rg , K is s in g e n , tu d z ież  
s p e c y a ln e  le c z n ic z e  ja k : l i t o w ą ,  b r o m o w ą , jo d ło w ą ,  ż e la z is tą , k w a ś n ą  

in n e  w o d y  m in e r a ln e  z  p rzep isu  p ro f. J a w o r sk ieg o . S p rz e d a ż  c s ą -  
tk o w a  w  a p te k a ch  i d ro g u e r y a ch . C en n ik i na ż ą d a n ie  d a r m o . 1 7 8 1  R

" 1  K
pI

Zakład pogrzebowy „GbNGORIHA“
Jedyny w Krakowie, który posiada w łasny wyrób trumien i po­

dejm uje się przewozu zwłok ze w szystkieh krajów  Kuropy

Jana Wolnego
Plac Szczepański i . 2 , (dom w łasny). T a l. 331.

a a S a * »

Gotowe łó żk a , bielizna, gotowe ubrania 
wszelkiego rodzaju i m ateryały do tego

i resztki dobrej jakości stale na składzie
oraz

W szelkie wiejskie produkty jak: Surowa wełna, drób, 
m ięso i t. d. znajdą odbyt.

Bracia REICH ART
F A B R T K A N C )  W D 0 R N B 1 R N

Tyrol -Prx«cłarulania.

■9 PORTRETY “
3  CESARZA FRANCISZKA JÓZEFA I.
>3 artystyczna reprodukeya kolorow ana, nakle- 
^Śłjona na płótnie do zm yw ania w ramach gu- 
*9 stow nych 90/70 cm. K. 15 — i 18 — i t. d. b 

W ielkość 65 52 cm. K. 10 i 3 2 * - m
I 7 D 7 V ^ F  d0 w ieszan ia  a rty s ty czn a  rzeźb a  
I V K ^  I  d rzew ie  Kor. 1 4 '— i 17 —

m ]  p o l e c a :

STANISŁAW RĄB
j l  handel artykułów religijnych obrazów t ram.
^  Kraków, S ław k ow ska4, vis a vis hotelu Saskiego

na

OBRAZ OŁTARZOWY
jj Najśw. Maryi Panny jj

C zęsto ch o w sk ie j
Isa l
: :
: :■■
■■
■■
t :
■■
■■
■■
■■
■■
51

m alow any  olejno n a  p łó tn ie  za szkłem  belg ijsk ie tn  fa 
se to w an em , w  szero k ich  ram ach  złoconych. (W ie lk o ść  

obrazu  z ram am i 100/140 cen ty m etró w ).
Cena koron 220 już z opakowaniem .

D o nab y c ia  
w Księgarni katolickiej

as
■■■w
■ ■ ■z 
■ ■ 
■ I  mass 
■ ■:sDra Władysława Miłkowskiego

^  w  K r a k o w i e  u l .  F l o r y a ń s k a  L .  1 .  ^

Główne ciągnienie V klasy, IV-łej c. k. attsłr.

Eotcryi klasowej
Ciągnienie V. klasy rozpoczyna się 8 października i trwać będziedo 6 listopada włącznie. 

Ogólne wygrane w tem ciągnieniu wynoszą:

12 milionów 765.00 Koron
w tem wygrane po: 300.000, 200.000, 100.000, 60.000, 50.000, 40.000, 
30.000, 2 6 25 000, 10 ń 20.000, 20 ń 10.00, 30 ń 5.000, 400 d 2.000,

700 a 1.000 etc.

= =  Jedna premia w wysokości 7U0.00C Koron. =
Do pow yższego ciągnienia poleca :

Vb L o su  Losu 7* Losu '.i Losu
Kor. 25 Kor. 50 Kor. 100 Kor. 2Ó0.

W ysyłka po otrzym aniu gotów ki przekazem albo za pobraniem. 
Kolektura AustryackleJ c. k- Loteryl kia so s e j:A. Herman Sporer

W iedeń, I. Llie n ga sse  Nr. 2- Adres te !. Sporer, I Liliengasse 2-

Starożytności
. s p r z e d a j e  i k u p u j e  KSIĘGARNIA 
KATOLICKA D -ra  MIŁKOWSKIEGO

(HoryańsLa, 1).

-  najlepsza inlgszanina -
N ajlepsza m ięszanka za I kg. Kor. 4 .30  
San Jago 1
P erłów k a  > » > » » 4.40
najlepsza J 
Caracas 1
Q uatem ala > » » » » 4 .60
Portorico J
Jawa \  AffŁ
J a m a jk a  ’  * » » » .6 5
H onduras r ,
M occa  |  > > > > 4 -70
C eylnn » » » » 4'90
Kawa niepalona, herbata i ka­
kao na każdą cenę, żądajcie cen­
ników szczegółowych -— W ysyłam  
w pakietach pocztowycłi po 4 ’/* 
kg., albo koleją nieopłacono, z 
ocleniem za zaliczką. Dziennie 
dostarczam  do 5.000 kg. kawy.

Zenłral Amerikanischer Kaffee Import

M .  K N E L U E R
Wien V. Z iegeiofengasse 23 c. 
Telefon 55/03 Rok założenie 18 8 9 .

P oszuku ję

ogrodnika
w olnego od w ojska, odp isy  św ia- 

j  dectw  n ieu w .g lęd n io n e , n ie  b ę ­
dą z w ra c a n e .— Z g łoszen ia  : Hr. 
Ł osiow a Z yznów  p. S trzyżów , 

nad  W isłokiem . 18 7

Krawiecdamski
Józef G a łązk a , o becn ie  G rodzka 
1. 8, po leca  sie P. T . P an iom  — 
p o trz e b n i: spodn iczark i, k raw cy 

i ch łop iec  do p rak ty k i. 843

Wiadmiiści i ą rn m
Ogłoszenia o zeginlouych umieszczamy 
w tym dziale za opłatą 1 K. za jeden raz 

Nalełytość należy nadesłać z góry.

Pi trzebny uzdolniony

paraselnik lub 
parasolniczka

(katolicy). Zgłaszać proszę : K ra­
ków, ul. P io tra  Michałowskiego TADEUSZ TOMCZYCKI

stacy a  o ficersk a  d la  jeń có w  w 
T h e re s ie n s ta d t (C zechy) uprasza
0 p o d an ie  w iad o m o śc i o M aryi
1 H elen ie  B łońskiej z W arszaw y, 
k tó re  w roku  1914 w  lipcu i 
s ie rp n iu  b aw iły  w Z akopanem .

1856

ul. P io tra  
L. 14, II p. drzwi na lewo.

Poszukuje się

osoby na wyjazd
do udzielania języka niem ieckiego 
gram atycznie (i konwersacyi) a 
także i początków  gry na forte­
pianie za w ikt i u trzym anie (a m o­
że być i przytem  i m ałe w yna­
grodzenie (i to do osoby starszej 
nie do dzieci). Zgłoszenia proszę 
do A dm inistracyi »Głosu Narodu*. 

1868

t
zostanie przyjęty do Zakładu ta- 
picersko-dekoracyjrtego i m agazynu 
mebli. — A. Rybiński, i P a łka  K ra­
ków, S ław kow ska 27, Tel. 3468. 

1 8 5 5

Edward Kordasiewicz poszukuje 
posady

organisty
lub skrzypka w orkiestrze. -  Ł a­
skaw e zgłoszenia do A dm inistra­
cyi »Głosu Narodu* pod powyż- 
_________  szym adresem ._____ 1859

Oferty
na J a b ł k a  (sztetyny, renety)
z t a m n i a k r  I J a r z y n y ,  (bu
raki ćwikłowe, m archew  i inne)
w raz próbkam i uprasza Magazyn
Tow arow y Grem ium  W łaścicieli

P ensyonatów  Zakopane 
1865

Sprzedaż mebli

W asyl Dąbkowych
k. k. Noth. R eservespital I, Sent. 
Vid. bei Leibach, poszukuje swej 
żony Maryi ze Skrzytow a p. K ra­
sne. —  Ktoby wiedział co o niej 
raczy donieść pod powyżej poda­

nym adresem  mężowi.

KWAŚNIEWSKI Henryk,
który obecnie przebyw a w W ie­
dniu z m atką i siostrą, prosi b rata  
W incentego i rodziny Korewów 
i Jodłow skich w W arszaw ie o 
wiadomości. — W iedeń, VI, Hir- 
schengasse, 15/11. Szanow ne re- 
dakeye w arszaw skich pism proszę 

o przedruk.

KAZIMIERZ GACPARSKI
o becn ie  K raków , ul. K arm elicka 
1. 51, p rosi znajom ych  w W ar­
szaw ie  o w iadom ość  co się 
dzieje z jego  rodziną. U p rasza  
się  dzienn ik i w a rszaw sk ie  o p o ­

w tó rzen ie  tego og łoszenia .

Ze S ądow ej W iszni koło k lasztoru

ZOFIA TARCZYŃSKA
poszuku je  syna  Jak ó b a  T a rc z y ń ­
skiego. K toby w iedzia ł o m iej­
scu  jego  pobycia  p roszę  ła s k a ­

w ie o p o d an ie  jego  ad resu .

Szum 
w uszach
kto wyleczył, raczy mi poradzić 
W dzięczny będę. Adres: »Kazi- 

an tycznych  i innych  starożytno-1 niierz* Adm inistr. L łosu Narodu*, 
ści. L. Machowska, Kraków, ul.

św. Jana I. 16, t. p. ' ■ ■ m m i
1823

Nakładem  W ydaw nictw a „Głosu Narodu*1 Sp. /. ogran. odpow iedz. —  R ed ak to r odpow iedzialny  Rom an W oyezyriski. —  D rukarn ia  „Git. Narodu** w K rakow ie.


